
OSIHMIE WIADOMO
Fteanaie ata tri s.<c,.na

12.10 * ®ńb. w Adm. 

2.40 * odo. do donn KRAKOWSKIE 10 gr.
Ko i VII. Kraków. Piątek 10 grudni i  19 3 7 r. Nr. 342

Japońcycy zdobyli Nankin?
Marsz. Czang-Kai-Szek nie rezygnuje z dalszej walki — Pościg samolo­

tem za generalissimusem chińskim — Ostatnia rozpaczliwa obrona
TOKIO. Agencja Domei donosi: 

Wojska mskie, po zajęciu 
Wszystkich ważnych punktów 
strategicznych na przedmieś­
ciach Nankinu, przystąpiły wczo 
raj rado do generalnzgr ataku. 
Cale miasto spowite jest gęsty­
mi kłębami dymu.

Opór wojsk chińskich ulegi 
zupełnemu załamaniu i zajęcie 
w najbliższych godzinach mia­
sta przez Japończyków nie ule­
ga już żadnej wątpliwości.

Upadek ducha wojsk chiń­
skich, przypisywany jest ogól­
nie demoralizującemu wpływo­
wi oddziałów prowincjonalnych 
które wycofały się w popłochu, 
Poza wyznaczoną przez Czang- 
Kai - Szeka phsronną linię Nan­
kinu.
_ W  Nankińie panuje paniki*, 
wszyscy obywatele cudzozfem 
Scy, za wyjątkiem fcflkn kores­
pondentów wojennych opuścili 
miasto.

Pozostałe jeszcze w mieście 
oddziały chińskie palą i nisz­
czą, składy amunicji i broni, lo 
tulska, hangary oraz fabryki.

Od czasu do czasu słychać

na ulicach wystrzały, oddawa­
ne przez żołnierzy do grabią­
cych sklepy i mieszkania ma­
ruderów.

Wszystkie chińskie samolo­

ty opuściły Nankin.
Wczoraj przed południem od­

była się narada, w której wzięK 
udział premier ks. Konoye, min. 
Hirota i ministrowie Wojny i

Marynarki. W  czasie konferen­
cji omówiono zarządzenia, któ­
re zostaną wydane z chwilą u- 
pa^u Nankinu.

Marsz. Czang - Kai - Szek

Siły zbrojne pod opieka Narodu
Zmiany w ustawie o obowiązku wojskowym

W  dniu 7 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem premiera 
gen. Sławoja Składkowskiego 
posiedzenie Rady Ministrów.

Rada Ministrów przyjęła
przede wszystkim projekt usta 
wy o powszechnym obowiązku 
wojskowym. Projekt tej usta­
wy jest oparty na dotychczas 
oW m ązt^ cej ustawie; jednak 
źe, zachowując jej założenia i 
zasady, wprowadza pewne
zmiany, które, będąc podykto­
wane potrzebami żyćia i inte­
resem sił zbrojnych, są jedno­
cześnie rezultatem doświad­
czeń, osiągniętych przy stoso­
waniu obecnie obowiązujących

Premier $!oiaćinowlu w R w i e
dwukrotne kr oferował z  Mussolini.n

RZYM. Pr> zwiedzeniu miasta | 
lotniczego Guidonia, premier |
Stojadiaowicz udał się wraz z ‘
Sudżtmką do Watykanu, gdzie 
Przyjęty był przez Papieża na 
Półgodzinnej audiencji.

Wieczorem szef rządu włos­
kiego Mussołini przyjął po raz 
drugi premiera Stojadinowicza 
V  obecności ministra Spraw Za 
granicznych Ciano w  Pałacu 
Weneckim i odbył z nim dłuż­
n ą  konferencję.

Po tej rozmowie, premier 
S tojad ino wicz oświadczył pra-

Popieraj „B ały Krzyi*
sie, iż jest ze swej rozmowy z 
szefem rządu włoskiego bardzo 
zadowolony.

przepisów.
Art. 1 projektowanej ustawy 

brzmi jak następuje:
1) Siły zbrojne stoją na stra­

ży bezpieczeństwa i praw zwie 
rzchniczych Rzeczypospolitej, 
są ochroną i ostoją Jej niepod­
ległości i wolności oraz szkołą 
wychowania żołnierskiego i o- 
byw&łelsktego.

2) Wskrzeszone niezłomną

wolą Wodza Narodu, pierwsze 
go Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego oraz wysiłkiem i 
ofiarą najlepszych synów Oj­
czyzny, mają wcielać w życie 
Jego wskazania i cnoty rycer­
skie.

3) Siły zbrojne po wsze cza­
sy pozostawać będą pod szcze­
gólną opieką Narodu i Pań­
stwa”,

Anglia nie uzna blokady
zatiąiiłonej [rze z te,?. Franio

LONDYN. Rząd brytyjski o- 
Irzymał od gen. Franco nolę, w 
której zapowiada on blokadę 
wybrzeży hiszpańskich, przyta­
czając równocześnie powody 
zmuszające go do tego kroku.

Brytyjski ambasador w Hen-

daye, otrzymał polecenie udzie 
lenia odpowiedzi, że blokada 
ta nie będzie przez W. Bryta­
nię uznana, gdyż rząd gen. Frań 
co nie posiada praw strony wal 
czącej.

nie zamierza nawiązać roko­
wań pokojowych z Japonią, 
lecz odwrotnie przygotowuje 
się do przewlekłej wojny, za­
kładając bazy w prowincjach 
Kuangtung i Kwangsi, Nie za­
mierza on zrezygnować z wal­
ki, nawet w razie upadku Nan­
kinu.

Marsz. Czang-Kai-Szek z 
małżonką, kilkoma generałami 
i doradcą Australijczykiem od­
leciał samolotem z Nankinu.

Samoloty japońskie wszczę­
ły pościg. Samolot marsz. 
Czank-Kai-Szeka zdołał odda­
lić się od Japończyków, którzy 
zaniechali pościgu nad mia­
stem Anking- . (stolicy prowin­
cji Anhuei).

W  Nankinie zapewniają, ii 
Japończycy nie wiedzieli, że w 
samolocie znajduje się marsz. 
Czang-Kai-Szek, albowiem ni­
gdy me zaniechaliby pościgu.

Silny oddział chiński ma po­
zostać w Nankinie i bronić Si, 
do ostrlniej możliwości.

Przedstawiciel dowództwa 
japońskiego oświadczył, że 
Chińczycy wznoszą obecnie po 
tężną linię obronną na prawym 
brzegu rzeki Żółtej. Długość li­
nii obronnej będzie wynosiła 
około 250 mil i ma być obsa­
dzona przez 22 dywizje.

Zbrojne powstanie w  Gruzji
było przygotowane przez specjalna organizaue

MOSKWA. Organa Komisa­
riatu Spraw Wewn. (GPU) wy­
kryły w Gruzji „konlrrewolucyj 
ną dywersyjno - szkodniczą or­
ganizację szpiegowsko - pow­
stańczą*, która, działając w 
systemie ludowego Komisaria­
tu Rolnictwa Gruzji, dążyła do 
obalenia reżimu sowieckiego w 
rlrodze gwałtu, do oderwania 
Gruzji od Z. S. R. R. i utworze­
nia niezależnego burźuazyjne-

Wmm rozsfrzelM Mtinycli
W yższy oficer czerwonej armii demaskuje Moskwa

jennego, a ostatnio wysłany zo mały się przed zdziesiątkowa 
stał za granicę w specjalnej mi- niem najlepszych dowódców 
sji wojskowej. czerwonej armii”.

Krywicki wystosował

PARYŻ. —  Wyższy sowiecki 
oficer czerwonej armii, Walter 
Krywicki, przebywający w  spe 
cJolnej misji za granicą, odmó­
wił powrotu do Moskwy i pozo 
^*je na emigracji w Paryżu, po 
dobnie jak sowiecki charge d‘a( 
f&ires w  Grecji Barmin, który 
Lpwnież odmówił powrotu do 
ZSRR.

Nowy emigrant ma bogatą 
^ e sz ło ś ć  polityczną: jest
Glonkiem partii komunistycz­
nej od 1919 roku i zajmował sze 
r*g wysokich’ stanowisk w  czer 
^ n e j armii, był przez czas
hiższy kierownikiem wojsko- 

Wttfo instytutu nrzemysłu wo-

pismo
do naczelnych władz francus­
kiej partii socjalistycznej, Ge­
neralnej Konfederacji Pracy i 
partii komunistycznej, podając 
powody, które zmusiły go do 
pozostania we Francji.

„Nie tylko starzy bolszewicy, 
pisze Krywicki, lecz również 
najlepsze elementy z pokolenia 
młodszego, które o chłodzie i 
głodzie budowało ustrój scr/iec- 
ki skazane są przez grupę rzą­
dzącą na zagładę.

Władze sowieckie nie zatrzy

Tego rodzaju polityka,, o- 
świadcza Krywicki, podcina po 
tęgę armii sowieckiej, zdolnoś 
ci obronne ZSRR, potęgę gospo 
darczą, rozwój nauki, słowem, 
wszystkie dziedziny życia 

Mam pewne dane, pisze Kry­
wicki, dzięki którym znam ku­
lisy masowych procesów poli­
tycznych w Sowietach i rozu­
miem, że zginęli niewinni".

Zerwanie Krywickiego z So­
wietami oraz motywacja tego 
kroku wvwołałv zrozumiałą 
sensacje

go państwa gruzińskiego pod 
protektoratem jednego z państw 
obcych.

w  celu zrealizowania tych 
zadań, organizacja uprawiała 
akcję dywersyjno - szkodniczą 
w dziedzinie hodowlanej, dą­
żąc do gospodarczego osłabie­
nia kraju i wywołania niezado­
wolenia ludności z władzy so­
wieckiej i przygotowania wa­
runków dla zbrojnego powsta­
nia, które miało wybuchnąć w 
momencie zaatakowania Z. S. 
R. R. przez jedno z państw ob 
cych.

Organizacja ta poczęła się 
tworzyć w r. 1925 i ostatecznie 
skrystalizowała się w r. 1927.

9-ciu członków tej organizacji 
—  funkcjonariuszów ludowego 
komisariatu sowieckiej Gruzji, 
aresztowano i pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej.

Piccard nie peleti do 
słratosfsry

BRUKSELA. — Prof. Piccard 
po powrocie z Wiednia oświad­
czył, iż porzucił projekt lotu Jo 
stratosfery na wysokość 30.000 
mtr. w 1938 r. Stanął mu na 
przeszkodzie brak funduszów 
oraz zamiar zajęcia się bada­
niem głębin morskich.

50 zabitych i 100 rannych
oodczas bombardowania Earce-ony

BARCELONA. Lotnicy po­
wstańcy bombardowali wczo­
raj o godz. 15 Barcelonę. Ko­
munikat generalnej dyrekcji bez 
pieczeńslwa ocenia liczbę ofiar 
bombardowania na 50 zabitych 
i 100 rannych.

Poza Barceloną, lotnictwo 
gen. Franco bombardowało sze 
reg miejscowości w okolicach 
stolicy Katalonii.

Około godz. 15-ej eskadra 
złożona z 15 samolotów z Sara-

gossy bombardowała południo 
wą część Barcelony i podmiej 
skie osiedla. Straty spowodo­
wane wybuchami są znaczne.

Zwraca uwagę fakt, że lotni­
cy zrzucili niewiele bomb, po­
wodując jednak duże straty. 
Bomby trafiły w domy gęsto za 
ludnione.

Jedna z bomb trafiła w re­
staurację pełną publiczności. 
Padło tam b. wielu zabitych i 
rannych
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Ds walki z handlem „żywym  towarem"
wystąpić powinno całe społeczeństwo

Handel „żywym towarem" w 
Polsce wcpóiczscnsj uległ pew­
nemu zahamowaniu, c-egiz jed­
nak sLan walki z nim nie jest za 
dawala*ący.

Tydzień w tydzień kroniki 
kryminalne don cezą o porywa 
niu młodych dziewic, stale

M crćsr dnia
CZWARTEK

Waleni p. m., Le­
okadii, Julii:na. 

Słowiański: Wy-
szocława, Wieli- 
sławy.

Słońca wach. 732, 
z ach. 15.21.

K '-^życa wschód: 
10 56, z. 22.10.

IE3TCIUA PODAJE 
1587 Zygmunt III Waza przybywa do

Krakowa po odparciu przaz Za­
moyskiego wojsk kontrkandyda­
ta arycyksięcia austriackiego 
Maksymiliana.

1865 Ukaz carski zabraniający Pola­
kom - katolikom nabywania zio 
rai.

1914 Walki Legionów w Karpatach 
1922 Gabriel Narutowicz — Prezy­

dentem R. P.
PRZYSŁOWIA

Mrcżny grudzień, wiele śniegu 
Żyzny rcczek będzie w biegu.

KTO IDE WIE, ŻE:
Wieża kościoła n.a Jasnej Górztf 

mą 92 metry wysokości.
HUMGR WIEIKICH IUDZI

Powód. Mab;y'cimi zaproponowano 
aby postawił rwo ą kandydaturę do 
Akademii Francuskiej.

Głośny pisarz odpowiedział:
— Gdybym został członkiem Aka­

demii, pytanoby się: Dlaczego on
tam wł-ściwie jest'*. Wolę, by się pv 
tano: „Dlaczego go tam jeszcze a.e

pojawiają się w miastach i mia­
steczkach agenci, wyszukujący 
naiwne dziewczęta, które zwa­
bić będzie można za obiecanki 
i uprowadzić do zamorskich 
lupznarów.

Ustawa Itarni
Już jednak w dniu 5 lutego 

1924 reku Sejm na posiedzeniu 
swym wy stąpił z żądaniem ry­
chłego przedłożenia projektu 
jednolitej ustawy karnej co do 
zwalczania handlu kobietami i 
dziećmi zgodnie z zasaoami, za 
wartymi w konwencji genew­
skiej z roku 1921.

Poza tym Sejm zażądał przy 
śpieszenia opracowania przej­
ściowych ustaw karnych w 
sprawie handlu kobietami i 
dziećmi oraz wyszukania środ­
ków na subsydiowanie instytu- 
cyj, opiekujących się kobietami 
i dziećmi.

Wymienione wyżej ustawy 
nie pozostały głosem wołające­
go na puszczy, ale w drobnej 
tylko mierze przyczyniły się dc 
zracjonalizowania walki z pla­
gą handlu „żywym towarem"

W  tymże roku 1924 na wnio- 
:ek i z in:c;atywy ówczesnego 
Ministra Zdrowia Publicznego, 
dr. Chodźki, cewstał Polski Ko 
mitet do Walki z H-ndlem Ko­
bietami i Dziećmi. Komitet ten 
miał przede wszystkim na celu 
7/zmcżenie walki na prowinch, 
co specjalnie potrzebnym było 
w województwach Małopolski 
Wschodniej.

Wielkie rezultaty w kierun-1 licji kobiecej w Polsce, która 
ku zwalczania handlu „żywym ostatnio na międzynarodowym

( M  dilBOLU GtOWYl
rot**
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Z brakli pieniędzy
(A . E.) W ogrodzie na ławce 

siedzieli panowie Natan Fuks i 
Salomon Bialylew. Obaj nie 
mieli grosza przy duszy, ani wi­
doków na zdobycie pieniędzy. 
Ale naraz pan Bialylew strze­
lił palcami i rzeki:

—  Mam pomyśl. Pomysł nad 
zwyczajny, i zdaje mi się, że je ­
steśmy uratowani. A teraz słu­
chaj uważnie. V/idzisz tego 
szmondaka, co tam siedzi na 
ławce? Ja pójdę do niego i za­
proponuję mu zagrać w tysiąc. 
A ty usiądziesz za nim i bę­
dziesz mi dawał znaki, co on ma 
najwięcej, na przykład trefle, 
albo kiery. Rozumiesz?

«— Rozumiem.

czyli: Jak puka serce"
Jednakże nie sprawdziły się 

jego przewidywania. Partię wy­
grał obcy, który też zabrał staw 
hę i ulotnił się szybko. 

Przyjaciele pozostali na ław- 
Przez dłuższą chwilę pan

**♦
Pan Bialylew wstał z ławki i 

zbliżył się do obcego, który chet 
nie przystał na partyjkę. Za ple 
cami nieznajomego usadovM się 
pan Fuks. Staioką miało być 
pięć złotych, jednym słowem 
plan rozwijał się pomyślnie.

Rozdano karty. Pan Bialylew 
zerknął na przyjaciela i ujrzał, 
że pan Fuks wskazuje palcem 
serce.

— Kiery —  pomyślał pan Bia 
łyłew i uśmiechnął się zadowo­
leniem. — Czuję, że wygrałem 
pięć złotych,

ce.
Bialylew patrzył na wspólnika 
wzrokiem, wyrażającym niewy­
mowny wstręt ł pogardę, po 
czym rzekł:

—- Co to właściwie miało być, 
Natan?

Pan Fuks wzruszył ramiona­
mi:

—  A co miało nie być?
—  Przecież on ani jednego 

kiera nie miał.
—  A  kio ciebie powiedział, 

że on miał?
— No to dlaczego pokazywa­

łeś na serce?
— Bo on miał piki. Ty nie 

wiesz, jak serce puka? Pik, pik, 
p ik !...

Tego już było za wiele. Pan 
Bialylew ryknął jak lew i rzucił 
się na przyjaciela, dając upust 
nagromadzonej goryczy.

Ze zaś bójka przeniosła się 
na trawnik, przy czym uległo 
zniszczeniu parę drzewek, prze- 
Jo Sąd Starościński skazał obu 
panów na dziesięciozłotowe 
grzywny

towarem" dało nawiązanie po­
rozumienia między Polskim Ko 
mitetem a Głównym Urzędem 
Emigracyjnym. W  wyniku osią 
gniętego porozumienia, Urząd 
wydał zarządzenie, aby wszyst 
kie transporty emigracyjne, w 
których znajdują się kobiety, 
były odprowadzane przez spe­
cjalne kenwojentki, które po po 
wrocie z podróży obowiązane 
są przedstawić szczegółowe 
sprawozdanie ze swojej misji.

SjsicjslRe ko&woientki
Obecność tych konwojentek 

na statkach i w pociągach od­
daje nieocenione usługi emi­
grantkom. Delegatki, poświęca­
jąc się ideowo swojej pracy, ca 
ły czas podróży spędzają z emi 
grantkami, udzielają im rad, 
sprawdzają kontrakty pracy, 
pilnują, aby wyjeżdżające ro­
dziny były kierowane do tych 
samych- miejscowości, udzielają 
wskazówek jak się należy za­
chowywać za granicą, ostrzega 
ją przed ludźmi, mogącymi wy­
zyskać nieświadomość i bezrad 
ność emigrantek, rozdają adre­
sy konsulatów polskich i zagra 
nicznych towarzystw, opiekują­
cych się kobietami i dziećmi, 
pouczając, co należy robić w 
razie złego obchodzenia się, —  
lub -wyzysku pracodawców i o- 
toczcnia, służą za tłumaczów 
i t.p.

Pelta feahśeta
Wielką wreszcie zdobyczą i 

zasługą Polskiego Komitetu eto 
Walki z Handlem Kobietami i 
Dziećmi —  jest stworzenie po-

zjeździe Towarzystw do Walki 
z handlem „żywym towarem *, 
zbierała słowa prawdziwego u- 
żnania i. podziwu.

Wszystkie te środki nie wy­
czerpują jednak, jak już powie­
dzieliśmy, całego zagadnienia. 
Ostatecznie wyczerpać je powi 
nien projekt ustawy o zwalcza 
niu prostytucji i handlu „ży­
wym towarom**.

Ustawa wspomniana wejść 
powinna w życie jak najszyb­
ciej, aby nareszcie hańba białe 
go- niewolnictwa znikła raz na 
zawsze z naszego życia socłccz 
nego, a handel ciałem, aby się 
zaliczył do smutnej a bezpo­
wrotnej przeszłości.

Dążność do wprowadzenia w 
życie tej ustawy, winna być 
dziełem nie tylko władz, nie tyl 
ko izb ustawodawczych, nie ty!

ko grona ludzi dobrej woli, ale 
twarde żądanie ogłoszenia jej 
winno przede wszystkim wyply 
nąć z najszerszych mas, z prole 
tariatu polskiego, który najbar 
dziej przecież na swoiej skórze 
odczuwa skutki tego haniebne­
go procederu.

Żądania ditojia 
i rsbetnika

Chłop i  robotnik polski, świą 
demy swych interesów, ma nie 
tylko prawo, ale i  obowiązek
żądać:

—  „Nie chcemy dłużej, aby 
dzieci nasze uważane były za 
„towar"!

Żądamy, aby słowo „żywy 
towar", ilustrujące hańbę współ 
czesnego niewolnictwa, raz na 
zawsze wykreślone zostało z 
naszego słownika!"

Kary za aynsy cpir psticli
D£d:z£s straH u ro [n :g i

Sąd Grodzki w  Tarnowie ska 
zał za udział .w strajku rolnym 
i stawianie czynnego oporu po 
licji na odcinku Brzesko —  Woj 
nicz —  Zakliczyn: osk. Bojkę 
na 8 mieś. więzienia z zawiesze

nlem na lat 5, Banasia na 1 rok 
bez zawieszenia, Węgrzyna na 
10 miesięcy bezwzględnego wię 
zienia, Juszkiewicza na 5 mie­
sięcy. Osk. Baca został uniewin 
niony.

Zjazd inwalidów woiennyrh
w drriech 11 i 12 b. n*. w W a rfZ'w ’ e

W dniach 11 i 12 grudnia r. b. 
odbędzie saę w Warszawie ogól 
ny zjazd delegatów Związku In­
walidów Wojennych r. b.

W  dn. 11 b. m. odprawione bę 
ftzie nabożeństwo w katedrze 
św. Jana oraz złożony zostanie

Byiaktsrzy-deftMdwKi w wiezieniu
Z a j r z e n i e  sensacyjnsgo protesu nr Cftrzanoufe

Po kilkudniowej rozprawie 
przed Sądem w Chrzanowie za­
padł wyrek w  proćesie człon­
ków dyrekcji i urzędników To- 
V'arzys'iwa Zaliczkowego w 
Chrzanowie oskarżonych o de 
fraudację na sumę przeszłe 
730.000 zł.

Skazani zostali: dyr. Grzele 
wski na 6 lat więzienia i pozba 
wicnie praw na lat 10, dyr 
Dziuba na lat 5 więzienia i pc 
zbawienie praw na lat S. Kas­
jerka Ślusarczykówna na 3 lat3 
więzienia, oraz pozbawienie 
praw na lat 5. Byli urzędnicy 
Towarzystwa Kossowski —  na 
4 lata z pozbawieniem praw na 
lat 7, Florczyk —  18 miesięcy i 
Pawela na 1 rok. Wszyscy bez 
zawieszenia wykonania kary z 
zaliczeniem aresztu śledczego.

Poza tym wszyscy wymienić 
ni zostali skazani na zapłacę 
nie kosztów sądowych. Sąd za­
rządził natychmiastowe aresz­
towanie odpowiadających

wolnej stopy, zaś Florczyka i 
Pawelę oddał pod dozór poli­
cyjny.

wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Uroczyste otwarcie zjazdu na 
stąpi o godzinie 11 rano w sali 
Rady Miejskiej. W  pierwszym 
dniu zjazdu od godz. 17 oraz 12 
b. m. dalsze obrady toczyć się 
będą w gmachu Akcji Katolic­
kiej przy ul. Nowogrodzkiej nr. 
49.

KREM SZAMPON wTUSIE

_ _ MYDŁ A i ALK ALfl, PlFUśSNU* 
JE WŁOSY, WSTR2YMMJE iC 
WYPAPANJE i USUWA tUPir

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Ifltwisśiife rozmowy Ht>a z  I» y ł sinika rot

Mdiefetwu 27-!el«tieio z Cl-tatri
wprost wampirzycą. O byle głupstwo 
robi slrzszae twcnlury, wybiega as 
ulicą i Lrzyczyi 

„Bandyta, łobuz, złodzłeji"
„Ach, Boże, Tyś mi świadkiem, i* 

nigdy w życiu dc nikcau nie skrad­
łem, a biłem tyilco dwa rczyl I to we 
własnej obronie, gdy moja wlasaa i°  
na ze swą wychcwanicą i łobuzami 
specjalnie namówionymi napadli mnie 
pijanego.

Po tej bójce została mi blizna 0* 
twarzy i kilka dziur w głowic. Lei*' 
łem wtedy przez sześć dni w szpita- 
la. Jednak po tym wszystkim jes*'
cze ją kochałem.

Niestety, teraz po raz drugi prze* 
moją żoną bankrutują, bo czyi 
liwe prowadzić interes w takich w*' 
runkach?

Wciąż mi znów grozi łobuzami i ** 
braniem urządzenia lck4u, mówiąc 
że to wszystko do niej należy, * 
wszak ona miała tylko stare graty* 
obccn'e zaś są odświeżone i części®* 
wo nowe.

Czy doprawdy z tej zcgmatw*ae» 
sprawy nie ma wyjścia? Czy tylk® 
kula może ukrócić moje cierpień!*?

Już bym to uczyn*ł, ale mam w*!* 
ką, staruszką, która by tego nie 
żyła, a ja bym skonać nie mógł,J* 
moja śmierć pociągnęła za 
drugą ofiarą w osobie mejej *n3*k 

Czy mógłbym uzyskać rozwód *
ioa?7“Niestety, to będzie niemożliwe. M  ̂
że pan jedynie w  tyoh w aru n kach  g' 
zyskać separację, na co jest. to&gf 
zdaniem, d-ość powodów w 
i różnicy wieku. .

Radziłbym Panu o to postarać 
może raz jcozcze na własną ręką J* 
łożyć sobie w?ir:ztat pracy, ewcń‘® 
alnie p-ucować n ::emnie, nrp-*1*?

. Yh v / - r!f; fcłrd małi-rtstwn z
A *ednak moja żona etała sią przeszło dwa razy od siebie star*1*'

„NIESZCZĘŚLIWA NA ROZBRO- 
ŻU“ Z KUTNA żali nem się:

„Mając 2? lat, poumiera 63-letnią 
kobietę, z którą nawiązałem bliższe 
stosunki.

Jestem z zawodu pracownikiem ga 
stronomicznym. Ta kobieta — obecna 
moja żona — prowadziła restaurac­
ję we wlcsnym ćemku. Zamieszkałem 
u niej i wkrótce zostałem jej kochan­
kiem, a potem i mężem.

Moja żona była wdową. Mieszkała 
przy niej jej wychcwcnica lat 34 i >ej 
syn lat 14, adoptowany przez pierw­
szego męża mojej żony.

Powiedziała, ie chłopiec nie wie, 
iż jest tylko adoptowany 1 chciałaby, 
żeby przy nas został. Zgodziłem się, 
ale ped warunkiem, że żona oddali 
jego matkę. Tamta zaś chciała trochę 
pieniędzy na edezepne. Dałem jej we­
ksle, płatne za półtora roku.

Tymczasem zaraz po moim ślubie 
wychowanlca zaczęła mnie nachodzić 
i bezczelnie domagała eię, by ją 
znów przyjąć. Sprzeciwiałem się dłu­
go, ale pod terrorem byłem zmuszony 
do zgody.

Od owej chwili były stale bójki i 
awantury, a zarazem momcwaaie do­
bytku, bo to odstraszyło gości.

Wreszcie — bankructwo i spowo­
dowana tym dwumiesięczna rozłąk* 
moja z żoną, która wyprowadziła się 
do siebie.

Tam, jak się okazuje, zmuszona by 
ła przyjąć pod swój dach trzy panien 
ki lekkiego prowadzenia się. Gdy się 
o tym dowiedziałem, o mrło mi serce 
ule pr!;lo, bo żonę kochałem bezgra- 
nl^nic.

Po długich namowach źcną zgodziła 
rię ca wyjazd ze msa do Ku'na, gdzie 
po raz drugi założyliśmy mały intere-
sik, który dziąH n rj j-trey y/krótce 
Ładni", rę rcz-.v?r-4 i par/ńęHeył.
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W a ió w k a  issu
Bardzo był dumny Antoni Mu 

cha, żr2 zakład fotograficzny, 
w którym sobi© zrobił fotogra­
fię do paszportu, umieścił jed­
ną z jogo podobizn w z&wicszo 
r.ej cd ulicy gablotce z fotogra­
fiami.

— Byle kogo —  rozumował
— d!a reklamy od ulicy nie wy 
wieszą. Zawsze coś takiego mu 
śzę mieć w twarzy...

Codziennie, regularnie pan 
Mucha, wracając z pracy, skrę 
cał w ulicę, gdzie był zakład fo 
tograficzńy. Stawał na parę mi 
nut przy gablotce, sprawdzał, 
czy go czasom nie zdjęli i czy­
ścił rękawem kawałek szyby 
nad swoją fotografią. —  Znał 
wszystkie twarz© sąsiadów. — 
Nad n'm i ped nim wisiało ja-, 
kichś.dwóch wojskowych. Z le 
woj strony starczy pan, z pra­
wej młodzieniec w smokingu.

To właśnie martwiło najbar­
dziej pana Antoniego Muchę. 
Nie było przy nim ani jednej 
kobiety.

Minęło parę miesięcy I pew­
nego dnia, gdy pan Antoni, jak 
zwykle, zatrzymał się przed ga 
blotką, serce zabiło mu jak mlo 
tern.

Obok niego z lewej strony, 
na miejscu fotograf ii starszego 
para wisiała uśmiechnięta ko­
biecą główka.

Od tego dnia pan Antoni zna 
cznie dłużej wystawał przed 
gablotką z fotografiami i w ser 
ce jego powoli zaczęła się wsą 
czać miłość.

—-Sam los mi ją przeznaczy!
— szepnął, wycierając ręka­
wem szybę nad1 swo;ą fotogra­
fią i fotografią sąsiadki.

Serce omal nie wyskoczyło 
panu Antoniemu ze wzrusze­
nia, gdy w  parę tygodni potem 
ujrzał przy gablotce oryginał 
swego ideału. Stała sobie zwy­
czajnie 1 oglądała fotografie.

—  Już dwa nresiące wisimy 
obok siebie, a jeszcze się nie 
znamy —  powiedział drżącym 
z© wzruszenia głosem.

Tak zaczęła się ich znajo­
mość... A  w pr.rę miesięcy pc 
tym odbył się ślub.

—  Los nas zetknął ze sobą— 
szeptał gorąco szczęśliwy mał­
żonek v/ noc poślubną. —  Los 
zawiesił nasze fotografie obok
siebie.

— Wcale nie los, tylko fo­
tograf — zaśmiała się młoda 
małżonka.

—  Ale los to zrządził.
—  Żaden los! Zwyczajny do­

wcip, m-oina powiedzieć.
—  Jaki dowcip?
— Fotograf mi opowiadał, żc 

tu jeden głupi przychodzi co­
dziennie sprawdzać, czy jegc 
fotografia od ulicy wisi. I się 
martwi, żc przy nim kobiety 
r-ie ma. Więc mu powiedziałam 
dla-śmiechu: Powieś pan mnie 
Przy tym głupim...

No i powiesił...
Napoleon Sądek.

OH<ADKt DO UST IZ  ACM

Czy król Belgów
Król zaprzecza, ale „plotkarze dyplomatyczni64 twierdzą, 

że królewski wdowiec poślubi Włoszkę lub Angielkę
Podróż króla Belgów Leopol­

da III do Londynu wywołała 
wielkie wrażenie w kolach ary­
stokratycznych aż 3 krajów, mia 
nowicie Belgii, Anglii i Włoch. 
W  krajach tych przypuszczają, 
żc podróż króla, którą odbywa 
w towarzystwie swej matki, — 
królowej Elżbiety, stoi w ści­
słym związku z rzekomymi za­
miarami matrymonialnymi kró­
la.

Tsjemsfas wizyta
Plotki o matrymonialnych 

zamiarach króla nabrały na si­
le, gdy dowiedziano się, źe od­
wiedził cn księcia Portlandu. 
Opowiadano sebie wówczas, źe 
król ma zamiar ożenić się z star­
szą córką księcia Portlandu, 
21-letnią lady Anne Quaven- 
dish Bcentinck. Z nią też tań­
czył w  ubiegłymi miesiącu król

na balu wydanym w pałacu 
buekhinghamskim przez króla 
Jerzego VI i wówczas plotki te 
nabrały na sile.

Ambasada belgijska jednak 
sprostowała te plotki. Zakomu- 
nikowała oficjalnie, że król od­
wiedził księcia Portlandu, aby 
kontynuować wza;cmne stosun­
ki panujące między belgijskim 
domem królewskim a starym 
księciem, który był przyjacie­
lem króla Alberta.

Gdy zaś dowiedziano.się, źe 
w Londynie król Lconold III wi­
dział się również z księżniczką 
Marią, córką króla włoskiego, 
Wiktora Emanuela III, arysto­
kracja włoska zaczęła snuć róż 
ne plany na przyszłość. Należy 
bowiem wiedzieć, że o planach 
małżeńskich pięknej księżnicz­
ki Marii, którą cały naród ser­
decznie kocha, bardzo wiele 
mówi się we Włoszech. Rozmo­

wę więc jej z królem Leopol­
dem III bardzo żywo omawiano 
we Włoszech. Są ludzie którzy 
twierdzą, że byleby pięknie 
gdyby w  przyszłości dwie bra­
towe zasiadły ną trony Belgii i 
Włoch. Siostra króla Leopolda, 
księżna Piemontu, żena włoskie 
go następcy tronu, mogłaby, 
zdaniem tych osób, wpłynąć na 
swą bratową i brata, aby zwią­
zek ten doszedł do skutku. Są 
oni nawet zdania, żc księżnicz­
ka Maria podoba cię bardzo kró 
lewi Eelgów.

Rozum czy uczucie!
Ale czy rozum nie weźnie gó­

ry nad uczuciem, twierdzą inni, 
czy v/ obecnej sytuacji politycz­
nej król Leopold III zdecydował 
by się wziąć za żonę księżnicz­
kę włoską. Ci ostatni są zdania, 
że raczej powinien się ożenić z 
Angielką.

Podróżą króla Leopolda III 
zainteresowali się, jak już wspo 
umieliśmy, i Belgowie. Już nic 
po raz pierwszy wspomi­
nają podwładni króla o jego rze 
kornych planach matrymonial­
nych. W  ubiegłym roku wymie­
niano uporczywie imię księżni- 
zki Marii Sabaudzkiej, nastę­

pnie imię pewnej arcyksiężnicz 
ki, a w  końcu pewnej księżni­
czki szwedzkiej. Wszystkie te 
plotki były dementowane. „Ra­
na, którą król nosi w  sercu, nie 
została jeszcze zagojona" —- o- 
świadczano oficjalnie. Ale to 
oficjalne oświadczenie nie wy­
starczało Belgom. Pragną oni, 
aby ich monarcha ożenił się po 
raz drugi i co  pewien czas znaj­
dują dla niego kandydatkę na 
żonę. Obecnie w  związku z je­
go podróżą do Londynu znów 
sntrą plany matrymonialne dla 
króla i uważają że powinien o-

żenić cię z młoda lady Cavcn* 
dish Becntinck.

Gra w pifa
Czy krążące pogłoski zawie­

rają w sobie krzvę prawdy? ii a 
leży raczej prz>;. aszczać, źe 
nie.. Należy raczej przypusz­
czać, że podróż króla Leopol­
da nastąpiła z bardziej prostych 
powodów. Jego ulubionym miej 
ecem spędzania urlopów była 
rlo niedawna Szwajcaria. Ale 
od tragicznej śmierci ukochanej 
żony, pięknej księżniczki As- 
irid nie może odwiedzać^ Szwaj 
carii, albowiem jeszcze zbyt bo 
leśnie odczuwa przedwczesną 
śmierć żony i Szwajcaria budzi 
v/ nim bolesne wspomnienia. 
Wyjechał więc do Anglik gdyż 
lubi cn grać w  golfa i tylko w 
Anglii może znaleźć odpowied­
nich partnerów dla siebie.

Być może, żc wyjazd jest 
związany ze sprawami wycho­
wania syr*ka.nas'cocy trenu, 
księcia Boduena. Król Leopold 
iest bardzo debrym ej:cm  i wie 
!e czasu poświęca wychowaniu 
swoich dzieci. Obecnie książę 
Boduen skończył 7 lat i powi­
nien poważnie zabrać sic do na 
uki. Dotychczas pobierał lekcje 
u guwernantki i  doskonale zna 
oba języki obowiązujące w  kra­
ju: flamandzki i francuski. Li­
czy się też angielskiego, a do­
kładne pozname języka jest mo 
żliwe tylko w kraju, w którym 
nów  i się w  tym języku.

Dlaczegoby więc książę Bodu 
cn me m'ał się kształcić w An­
glii, gdzie studiował król Leo­
pold, jego ojciec, i wuj, książę 
Narol.

r n

Kosztowna... mgła
OWtaoFO, te Aniliw  z  powodu mgły stracili 400 milionów z!

W  żadnym innym kraju mglaT wyrażać w cyfrach, zebrano do wstrzymaniem transportu
nie daje się tak we znaki jak w 
Anglii i nigdzie indziej nie wy 
wiera tak przemożnego wpły­
wu na życie gospodarcze jak 
tam. Ponieważ Anglik jest do­
brym kupcem i wszystko lubi

I V !  paśtadóźebóW ~ j

LOROMINT
- Z D R O W E  Z E B Y I

K / Ł  O M  O
T7ARSZAT7A I (Raszyn) 

Czwartek 9 grudaia 1937 r.
6.15 „K 'cćy ru to * . 6 20 G t o s s t y  

6.0 Muzyka (płyty). 7 CD Dzici-

(płyty). 8.00 Audycja dla szk&ł. 8.10
— 11.15 PrzeTwa. 11.15 Romantycy
— poranek muzyczny dla gl-mno^ów. 
11.40 Pieśni franewrkie (płyty). 11.57 
Zygnał czasu. 12.03 Audycja połud­
niowa. 13,00 —  15.30 Przerwa. 15 20 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Roz- 
mewa muzyką z młodzieżą. 1615 
Koncert ro-zirywkcwy. 16 50 Pcgadan- 
ka aktualna. 17.00 Polaka wyprawa 
naukowa do Egiptu. 17.15 Recital for­
tepianowy. 17.50 Pogadanka f.porto- 
wa. 18.10 Skrzynka ogólna. 18 23 P; o 
gram na jutro. 13.35 Audycja dia 
młodzieży wiejskiej. 19.00 Powszech­
ny Teatr Wyobraźni: „Na miedzyj* 
1925 Koncert chóru męskiego „L- 
cłjo“ . 13.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Film i operetka. 21.41 „Śląsk tema­
tem JiterackW —  szkic. 22.00 Kon­
cert kameralny. 22.50 —  23.00 Ostat­
nie wiadomości.

WARSZAWA H (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) 

14.G9 Parę mforraacyj. 1405 Program 
na jutro. 14.10 Poemat symfonczny. 
15.00 Jak rpędzlć święto? 15.10 Or­
kiestra. 16.15 — 13.00 Przerwa, 13.03 
Koncert w wykonaniu uczniów Pań­
stwowego Konserwatorium Muzycz­
nego w Warszawie. 19.00 Muzyka lęk 
ka (olytyl. 19.55 Życie kulturalne sto­
licy / 20.03 — 22.03 Ptreny-n. 22 00 
Gawęda o sztuce. 22.15 —- 21.00 Mu-

poranny" 7.15 — 8.00 Mu*yka I jsyk*. kka i łanecwa fcłitah

kładne dane statystyczne, na 
podstawie których obliczono 
ile kosz luje Anglię jeden mgli­
sty dzień.

Obliczono, źe ubiegły ty­
dzień, podczas którego w  An­
glii kilka dni było bardzo mgli­
stych, kosztował około 17 mi­
lionów funtów (ponad 400 mi­
lionów złotych). Jeden więc 
mglisty dzień kosztuje Angli­
ków około 3 i pół miliona fun­
tów.

Towarzystwa kolejowe —  ko 
leje w  Anglii nie są własnością 
państwa —  obliczają, źe jedna 
godzina mgły kosztuje ich oko­
ło 45.000 funtów, pomimo, źc 
podczas mgły ruch pociągów 
towarowych jest wstrzymany. 
Dodatkowe te koszty pochła­
niają w  pierwszej mierze wzmo 
żone środki ostrożności, jest u- 
ruchomienie dźwięko-wej syg­
nalizacji —  podczas mglistego 
dnia 500.000 sygnałów dźwięko 
wych jest w  ruchu —  dodatko­
wy personel, nadliczbowe go­
dziny, rozstawianie posterun­
ków przy szlabanach kolejo­
wych, oraz generalne^ sprząta­
nie wagonów po rozejściu się 
mgły.

Niemniej poszkodowani są 
właściciele Unii autobusowych. 
Autobusy międzymiastowe pod 
czas mgły w ogóle nie kursują i 
powc;ałe stąd straty wynoszą 
200.000 funtów dziennie, pod­
czas gdy straty związane z

warów wy noszą 150.000 funtów 
dziennie.

Niektóre prace nie mogą być 
wykonywane podczas mgły i ti- 
posażenia, które tracą wskutek 
tego pracownicy, wynoszą 250 
tys. funtów. ICażdcgo mglistego 
dnia rachunki za elektryczność 
w biurach i prywatnych miesz­
kaniach Anglii wzrastają łącz­
nie o 200.000 funtów. Nieoce­
nioną szkodę wyrządza mgła 
również domom londyńskim. 
Niszczy ona rocznic łącznie 
60.000 ton materiału budowla­
nego domów City.

NChlńszczyz!?& ‘
eodatkii specjalnego

Ogłoszenie projektu rządowe 
go co do podatku specjalnego, 
wywołało wielkie rozgorycze­
nie w rzeszach pracowniczych. 
Ze sfer tych komunikują nam, 
że poza samą zasadą, szczegól­
ne zdziwienie budzi fakt, iż no­
we normy zostały tak ustalone- 
iż nieodpowiadają one grupom 
uposażeniowym pracowników 
państwowych.

Dla przykładu podajemy, iż 
grupy uposażeniowe w służbie 
państwowej (z wyjątkiem przed 
siębiorstw państwowych) — r 
więc pracowników aór* nv r - ; m  -
eji ogólnej, skarbowcćw, nau­

czycieli i t.p., przewidują w grv 
pic X-ej 160 zł., w grupie IX-c 
210 zł., w grupie VIII-ej 260 zł.

Ulgi natomiast w pedaiiu 
specjalnym przewidziane cą dla 
grup do 150 zł.-, do 220 zł.- i 
do 250 zł. — Na skutek tej 10- 
cio zlotowej różnicy pracowni­
cy ni.e będą korzystali z ulg, 
które ustalone być mają dla £ri 
py najbliższej ich upasieniu.
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związ mu z ryiu wsmłzu- 
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Jadzia podała stę za. księżnę Annę Woroncewę, groziła 
odiWwtcm. Otścer 2ĆszarlejiloY.*&ny zadzwonił jeszcze raz do 
szafa ochrany, otrzymał jednak stamtąd potwierdzenie rozka­
zu. Wrócił do poko'u i za pomocą agentów sprowadził ją na 
dół, wsadził do dorożki i zawiózł do ochrany.

Jadzia groziła oficerom przez całą drogę przy­
krymi konsekwencjami.

I były chwile, kiedy Jej się zdawało, że jest na 
prawdę księżną Wcrcncewą i że sprawą tą zajmą 
się cccbislości z dworu cara.

Oświadcza przy tym:
—  Nic na to poradzę moi panowie!... Nie mogę 

tego przemilczeć! Ostrzegałam panów przed czymś 
Dodobnym...

Grcbow czeka! z niecierpliwością na damę z Pe­
tersburga.

Całe towarzystwo czeka na niego w  restauracji. 
Chodzi o pięćset rubli. I nie tylko o to. Na karlę 
tę postawił cały swój autorytet, ca!ą swą dalszą 
karierę.

Dia Grobowa sprawa jest zupełmo jasna:
Jeśli się okaże, że dama ta z Petersburga iest 

Chleslakowem Gogola w spódnicy, wtedy naczelnik 
więzienia zostaje natychmiast zwolniony ze swego 
siancY/iska. a cno — Grobow zco‘anie odzraczcny 
za spry\ bystrą orientację i za pracę pełną po­
święcenia.

A  .może i awansik? —  myśli.
Jest pev/ny, że ta dama właśnie pisała list do 

Krakowa. I wtedy nie tylko zdemaskuje tę jedną 
h.kietę, ale za jej pośrednictwem odkryje całe za­
konspirowane gniazdo buntowszczyków.

Dlaczego to tak długo trwa? —  niecierpliwi się. 
Ten frajer Obła weki przeraził się tej damy. Uwie­
rzył jej, że jest naprawdę księżną Woromccwą. * 
a jej elcsira damą dworu...

Che, che, che, głupi tchórz! Nie pomyślał wi­
docznie o tym, że taka jedna może bez podstaw do 
tego podać się nawet za najbliższą carowi osobę. 
Czy tak trudno jest grać rolę hrabiny, czy też księż­
ny.... a nawet kochanki cara, che, che, che, — po­
myślał i obejrzał się wokoło, jakby się bał, że ktoś 
obecny podpatruje jego myśli.

Nagle słyszy pukanie do drzwi.
—  \Ve*ść —  odpowiada, narroźywszy się cały.
Co pokoju wchodzi oficer Obławski. Oddycha

ciężko.
—  Przywiózł tę ^zmę? —  pv'n GrclHw.
—  Tak jest Wasze Prcwoschodlliclslwo... ale... 

przemocą...
—  Aha! przemocą?
—  Nie chciała się w żaden sposób zgodzić na 

to, by dobrowolnie udać się z nami do ochrany... 
Oświadczyła... —  eficer bał się powiedzieć —  
oświadczyła, że... że najbliższe carowi osoby zahną 
się tą sprawą —  wypalił oficer jednym tchem ;akby 
się chciał nareszcie zwolnić z tego ciężaru, który 
zdawał go przytłaczać. —  Ma papiery z ministerstwa

sprawiedliwości... List polecający od żony premiera 
Stołypina... List od księżny Dołgorukowej...

Twarz Grobowa zachmurzyła się.
—  Czy pan widział sam te listy?
—  Widziałem, Wasze Prewoschodilielstwo...
—  Przywiózł je pan ze sobą.
—  Księżna ma je u siebie.
—  Proszę wprowadzić ją.
—  A  może to jednak omyłka? Nieszczęśliwa po­

myłka? —  pomyślał. Jakiś niepokój wkradł się do 
jego duszy. Pomyślał o jago współ-biesiadnikach, 
którzy oczekiwali go z niecierpliwością w resta­
uracji.

Drzwi się szeroko otworzyły i do pokoju we­
szła elegancko ubrana kobieta. Mimo siwych w ło­
sów, które okalały twarz, była ona jednak bardzo 
ponę‘na, może i piękna.

Podeszła zdecydowanym krokiem do stołu pr2y 
którym siedział Grobow i zanim ten zdążył ochłonąć 
z pierwszego wrażenia odezwała się ostrym, stanow­
czym głosem:

—  Czy pan jest szefem ochrany w Omsku?
GrcboY/ nic odpowiedział. Patrzył się na nią zdu­

mionym głosem.
Zmieszał się nieco pod wpływem stanowczych 

hardych słów tej kobiety.
Chlcs'akcw był równ‘cż bezczelny wobec miejsco­

wych władz —  usiłował uspokoić siebie samego.
—  Proszę niech pani siada —  powiedział uprzej­

mie.
Jadzia reb ła wrażenie człowieka, który nie sły­

szy tych słów. PcY/lórzyła jeszcze raz pytanie:
— Pytałam się przed chwilą, czy pan jest szefem 

ochrany —  Grobowcm?
—  Niech pani siada... pomówimy niebawem...
Jadzia usiadła i odetchnąwszy spytała:
—  Czy pan wydał len rozkaz aresztowania 

mnie?
—  Ja.
—  Czy pan w:cdz‘ał kim ja jestem?
— Nic! I dlatego kazałem sprowadzić panią tu­

taj, bv się dowiedzieć kim pani jest i w jakim celu 
pani do nas przyjechała...

—  Tylko dlatego kazał mnie pan w nocy aresz­
tować? Po to, by się dowiedzieć, kim ja jestem? Z tak 
błahych powodów niepokoi się kcb*etę wśród nocy? 
Niech pan przyjmie do wiadomości, żc pan ciężko od­
pokutuje za ten wybryk!... Takie rzeczy nie uchodzą 
płazem mdj panie...

Grcbow milczał.
Czy to jest r.aorawdę księżna Woroncewa czy 

Chlcolakcw w spódnicy, wykcnywująca rolę swą 
lepiej niż by tego żądał sam au‘ or...

—  Niech pani nie zapomina o tym, że pani się 
znajduje w ochranie —  odezwał się po pewnym na­
myśle —  zwracam pani uwagę, żc takie zachowanie 
się tu jest niedopuszczalne...

—  Chcę wiedzieć dlaczego mnie pan kazał are­
sztować! — huknęła Jadzia pięścią w stół.

—  Niech pani pamięta o tym, że takie skandale

/ V n w e f « f

Gdy Julia przechodzi przes 
duży pla.c i skięca na prawo 
musi przejść obok najwylwo* 
r.icjszcgo magazynu jubilerski' 
go w mieście. Codziennie na­
kłada trochę drogi i przechodzi 
obok tego magazynu i codzieu 

. nie pani Kornacka wymyśla jej, 
ponieważ wskutek tego nie mo 
ż? na czrs przygotować obiadu 
dla swych dwudziestu pensjo 
nariuszy.

—  Jakie to wszystko jest p:ę 
linę — myśli Julia, Stojąc przed 
wystawą. Pragnęłaby jeden ty! 
ko raz wejść do magazynu i 
przyjrzeć się z bliska tym wszy 
stkin cudem. Tak. ale co na tc 
pcv.de len pan, jak on się na­
zywa? — Jutia cofa się o kilka 
kroków i czyta szyld: Grotow 
ski.

Nagle zegar na wieży wy* 
dzY/onił godzinę dziesiątą. — 
Julia z przerażeniem, syy rzak 
na swój zegarek i stwierdziła, 
że drża wskazówka zahaczyła 
o małą i chie utknęły na dzie­
wiątce. N*e r^myślając się dłr 
go4 weszła do magazynu jubi­

lerskiego. Ze zmieszania nic 
mogła wypowiedzieć słowa.

Młodzieniec stojący za ladą 
uśmiechnął się do niej przyjaź 
nie i zapytał czym może siu 
tyć. Uśmiech wytwornego, pięt: 
nego młodzieńca dodał jej od­
wagi i oświadczyła, że zegarek 
ej się zepsuł.

Julia postawiła koszyk, zdję 
'a zegarek i wręczyła go sprzc 
dawc^.

—  Można dać nowy pacek, 
może czerwony?

—  Owszem, to da się zrobić, 
idzie go mam cdcslać?

—  Jutro przed południem sa 
na go odbiorę —  odparła, czer 
//leniąc się, a gdy uświadomiła 
robie, że reperacja w wytwor- 
lym fagazynie może kosztować 
tak drogo, że jej wszystkie o- 
'zezędr.ości nie wystarczą r.a 
'okrycie rachunku, zapytała 
Y/ięc, ile to ma kosztować.

—  Ntc mogę tego dokładnie 
'kreślić, ale w każdym razie 
vz dużo — odparł snrzedawc"'.

\7 pona‘c^ac;e Julia musiała 
wysłuchać długie perory, a pa-,

ni Kornacka musiała następnie 
usprawiedliwić się przed gość­
mi, że tylko z winy służącej o- 
biad nie był przygotowany na 
mas.

Nazajutrz rano Julia nałoży­
ła swój zielony kostium.

Tym razem Julia już śmiało 
-rzckrcczyla próg magazynu 
Sprzedawca od razu ją poznali 
oświadczył, że zegarek będzie 
gc'ov/y dopiero za pół godziny.

\7 takim razie zaczekam w 
eobliskiej cukierni —  rzekła 
Jul;a. —  Zaraz jednak pożało­
wała, że mu to powlcdz‘ała. — 
Przecież on nie jest pan'ą Kor­
nacką i nie powinna składać 
bi.

Juka udała się do pobliskiej 
cukierni i zrmówiła herbatę.

Po chwili kteś zbliżył się dc 
ej stolika, pcwiedz:‘ał , pm i po

uwali" i zanim odpowiedziała 
bezczelny mężczyzna przysiad! 
cię. Był to młodzieniec z maga 
zynu iubilerskiego.

— Ckc'ałcm pani towarzy­
szyć. Gdy się czeka, czas sio 
dłuży, A  ponieważ przyszedł 
-ryrcypał, mogłem wy*ść. — 
Chciałem pani powiodzeć, pan 
no...

— Nazywam sę Julia.-
— Panno Julio że rcpa**acj- 

kodzie rkdrcgo kosztowała.
—  Jest pan... pan.,. <

do niczego nie doprowadzają... takie awantury mogą 
tylko śledztwo pogorszyć na niekorzyść badanego... 
—  wypuścił Grobow próbny balon, chc.ał się bow-cm 
przekonać, czy kobieta zmiesza się pod wpływem 
tych słów. —  Proszę pani o spokojnie zachowanie 
się...

—  Pan mnie nie zmusi do milczenia!... Nie zwy­
kłam przemilczać tak nędznego postępku... Pan obra­
ził osobę, która ma wolny wstęp na dwór cara!...

—  Niech się pani uspokoi... Postaram się wszy­
stko wyjawnić —  glos jego brzmi nicpcwn.c —  chcia­
łem się dowiedzieć niektórych danych o pani... Od 
razu potem zostanie pani zwolniona... U nas w mie­
ście wydarzyło się coś nicbezprccznego... Muszę tę 
sprawę wyjaśnić... Jak pani godność?

—  Anna Nikelajewna Wcronccwa! — odpowia­
da pewna siebie Jadzia.

—  \7 jakim celu przybyła pani do Omska?
Jadzia wyjmuje z torebki sweje „papiery".
—  Jcs'cm  delegatką towarzystwa pomocy bied­

nym więźniem. Nie przyj achałam wyłącznie do Om­
ska... Odwiedziłam przed tym l:L!:a mias1... mam za­
miar odwiedzić jeszcze kilka więzień w dalej położo­
nych miaslach... Jcs‘ em wysiana po to, by zaznajo­
mić się zc stanem więzień na miejscu... Tu są mo;e 
papiery... To jest niesłychany skandal... Pan mnie 
s‘ awla v/ takiej sytrach, żc muszę s’c przed panem 
tłumaczyć! —  mówiła jakby z pogardą.

Grobcw bierze jeden z papierów w rękę, ale, w 
tej samej chwili zadzwonił tcleton na biurku.

—  Ilallo? —  krzyczy Grobow w słuchawkę roz- 
łoszczonym głosem.

Słyszy cdpoY/icdź komisarza policji.
•— \7asilij Nikołajcwicz jak długo każe pan nam 

jeszcze siedzieć? Już przeszło dwie godziny czekamy 
na pańską odpowiedź... Co słychać? Kto wygrał za- 
kład?

— Ja... ja... będę na pewno za godzinę - -  Gro­
bcw nic m cic w cbccncści „damy" zdać komisarzo­
wi sprav/ozdania z tego, jak się sprawa ma.

—  Niech pan tylko powie co słychać? Czy pan 
ma już Chlestakowa w swoim ręku?

—  Tak... za godzinę będę znowu razem z wami...
—  Jak będzie? Pan wygrał czy Obuchów? Myś­

my na to konto kazali podać kilka butelek wyśmie­
nitego szampan i, che, che, che...

—  Niech czekają na mnie... nie mogę z panem 
mówić... Jcs‘ cm zajęty —  nccierpliwi się Grcbow — 
tak... tak... najwyżej za godzinę... Dowidzenia...

Odkłada słuchawkę i czytając list z minister­
stwa sprawiedliwości, pyta się jednocześnie Jadzię:

—  Czy pani zna osobiście ministra sprawiedli­
wości...

—  Hm... Oczywiście... spotykamy się na balach...
—  A  księżnę Dclgcrukcwą zna pani również?
—  Księżna Dołgoruhowa jest moją przyjaciół­

ką.. 
póś
zwoln_en a mmc... Jeżeli pan 
sprawdzić niech mi pan da jutro znać... zgłoszę się 
do pana...

—  Po co odkładać do jutra... tu chodzi o drob­
nostkę...

Grcbow wyjmuje arkusz papieru, pióro i podając 
Jadzi mówi;

—- Pani tcdzic łaskawa napisać kilka do pana 
ministra sprawiedliwości... tylko kilka słów...

(Dc!szy ciąg jutro).

nie pocałowałby jej, pomyślała 
później.

Nazajutrz o jedenastej rano 
zjawił się Lucj.an.

—  Twój zegarek nie jest jesz 
o ze gotowy, ale abyś mogła 
przychodzić punktualnie na na 
3ze randki — orzyniosłem ci 
Inny —  rzekł Luck.n, w ręcza­
jąc jej długi futerał.

Julia otworzyła go i ujrzała 
-Joty zegarek, wysadzany bry- 
'antami.

—  Skąd to masz, —  prze* 
cicź nic... — Julia zb’ adla.

— Nic, nie ukradłem go. A-*® 
gdy kopoś licchrm, chcę ^  
sprawić przyjemność.

— Wystarczy mi jeden ka­
n o n  z tego — przciwała 
Julia, wręczrśąc mu futerał.
Nie chcę, aby ten, kego 
sham, popadał w długi. Pragnę 
aby dwswał mi tylko to, na c° 
go stać.

—  Masz rację —  rzekł Lu' 
:;an. wsuwając do l:ics~eni fj1' 
terał i wYcią^zjąc dru^i, W 
•ym znajdował się piękny 
rag d z wy pierścień. — 
działaś, że pragniesz pedaru 
ku, który cdocw*aaalby 
s ta-ow i majątkowemu. 
rację, n:e wypada, ab-' P;* 
rzła m rłżc-ka  iubhcra ^ r0‘;c ;, 
ckic^o nosiła oierścień z 
szvm kamienie/

| —  Nazywam się Lucjan,
i —  Panic Lucjanie, pan jest 
j bardzo miły...

Od tej chwili lody zostały 
przełamane i Julia, .której pięl 
ny młodzieniec bardzo s‘ ę spo­
dobał, zaczęła opowiadać mu c 
swoim szarym codziennym ży­
ciu.

Lucjan natomiast nie zdra 
dził jej, że ją c-d dłuższego cza­
su obserwował przez okno, że 
bardzo mu się spodobała i żc 
pragnął, aby choć raz prześlą 
piła próg magazynu.

Nagjs Julia przypomniała sc 
bi.e, że musi wracać.—  Lucjan 
chciał ją odprowadzić do dcm: 
autora, które stało na rogu. — 
Jest ono właściwie własnością 
‘ego prypcypała, ale ma prawe 
z niego korzystać w sprawac! 
handlowych.

Jak Lucjanowi udało się na 
kłonić panią Kornacką do te­
go, aby pozv/ofiła Juki wyjśś 
wieczorem, było jego tajemni 
eą. \7 każdym razie wieczorem 
spotkała się z n‘m i doskonało 
spędziła wieczór.

Lucjan był w niej zakochany 
od dłuższego czasu i n*‘e omie­
szkał jej tego powiedzieć rrzy 
•sożegnaniu. Julia odpcwrcdz!a- 
‘ a mu coś szeptem, cle Lucjan 
Y/rdoaznic n:’*e zrozom^ł co, w 
przaciwnym bowiem wypadku
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KONRAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Ta sąc Miało Ol^lńckich wictkie nieszczęście.
C v Grasu;ący cd paru lat w okolicy herszt tandy zbójeckie], 

Chan, rccv.'ał ich ukochaną jedynaczkę, Martę 
. Scłim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindźa- 
lem oficera rosyjckierfo, który rzucił się na piękną żonę Seli- 

by ją wzirć prremecą.
 ̂ . A a t° zabójstwo Sclim-Chan został skazany na dwadzie- 

8c*a 1A katorgi.
Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy* 

°*ru (jako „niskoc-czyk" został wywiezio-ny w trumnie).
Po pcwrccie do rodzinnych s‘ron Selim zorganizował ban-

jfccgim m:ccz1:ańccm gór. Od tego czasu zaczęto Selima tylu* 
*ować rz ’ im-Chancm.
. \7 tym czata Marta, źcna Sełim - Chana, urodziła
*iccho. Selim - Chan stal w izbie sakli ogromnie wzruszony 

^trzyma^ą rcdasr.ą nowiną, gdy wt---i zauważył, ża nrzez 
° ‘tno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym
■Pójrz-ni-r.

Byl to stary Czesz zniee. który poprosił o jałmużnę,
Po tym Czsszsnicc, obs,‘rzuw-zv nr'7 -arw dokładnie 

B*{V|b v/ i "''dov/rł się Selim - Chan, opuścił
2ybkim krokiem wieś i udał się do Wicdiena.

Ukazało s:e, ża był ło jeden z tajnych agentów, wysła- 
na peszukiv/an:e Selim - Chana. Doniósł cn księciu Ka* 

a*°wewi, 4? Sclin-Ckan r^rywa sle we wsi Naul.
Po f rMcudrnym oblężeniu Selim-Chana, napady je- 

*° m~~iyly s ię  z dnia na dzień.
V7 wyższych sferach wokkowy-H odbywały się stale na- 
nad rprawą schwytania Selim-Chara. Na jednej z ta- 

‘ ĥ narad oficer K'b:row oświadczył: „Ja sam jeden pedej 
^  ę s'ę schwytać ałbo zabić Selim-Chana” . „A le jak?* —r 

rVcni.
Ale Kbtrcw nie chciał wyjawić swego planu. Tłum-czył 

tym, że dli a debra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
*  Owo je zcm’ary. ... jj

Precz dwa miesiące Kbirow przebywa! w hotelu yf 
•Iowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuśo'1 sobie 

> z  len czas bredę, a po tym, zakupiwstzy znoszone, stare 
***"•*3, v/y'ech-ł na Kaukaz.

hracy.^ K bi-ow przyłączył s ę do grupki takich Czeczeńców 
^awanrzy biirzą m r'cm cść z jednym ospo wat vm Cr^czeń,- 

wyznał mu, żc chętnie przyłączyłby s'ę do bandy Selim- 
''Hana. bo nic może r:gd'7*s znaleźć pracy. Pewnego dnia ospo­
waty Crrrreniec wskazał Kbarcwowi — który się teraz ną- 
*Ywoł „Ali” — człowieka z bandy Selim - Chana. „Chcdźmy 
do n’ ~go” — powiedz-’ -! Kbirow — ,pcpros‘my go o „pracę” .

Crłowick Selim-Chana wszedł do karczmy. K b row  po- 
Ijl-dł za nim i usiadł przy jego stoliku. Człowiek Scl’m- 
7*hana pierwszy wszczął z r/m rozmowę. Dowiedziawszy się, 
p- K b’rcv/ — wyglądający teraz jak jeden z wielu bJcd"n-ćh. 
,'-rz r"róv / — prozaiku'e pracy kr»rł mu udać się do Wle- 
. ®&a do knajpy A ab okowa. Tan K:bVow mćał spytać o nie- 
Ja*ci~rr■> Dżr.fara, który m’ał mu dać jakieś za:ęcie.

N‘c tI,i±c--go o tyrń „zajęciu” człowiek Selm-Ch-na mu 
5: - n  jwił, a Kibirow także o to nie pytał. Nazajutrz był już

V7 kna,*.pJe Agabekowa Kbtrow spotkał się z Dżafarcm 
^ofar obiecał, tu mu da jakąś „pracę” , 
p Dżafar posłał K blrawa razem z jeszcze jednym młodym 
.-cczańcem. do wti Kor'<zai do niejakiego Chanouna. Chanum 
rjjj im nocleg u siebie w d^mu, mówiąc, że nazajutrz rano 
j^V;Uczą w sprawie pracy. V7 rocy Ki-brow zobaczył; że ja- 

aś pc-s^-ć wślizgnęła się do pokoju, w którym spał, i zaczęła 
P^cor.ukiwać kieszeme iego ubrania.

Ponieważ w jednej kieszeni z»a:cfow.ała sie fotografia 
^birowa w cfic-rrk m muc-du-ze — Kibiców zląkł się, że te- 
** może się wykryć je 'o  podstęp. 

t Kibirow pozr-ł. że była to kobieta. Cheąc się ratować 
Wszelką cenę, K’bircw pochwycił w objęcia postać kobie- 

1^. Była to młO'da dziewczyna, która krzątała się rano po po- 
®iU. Gdy pod wpływem gorących pieszczot K?birowa dziew- 

t.Vną b iała  upojona w jego. mo-nych ramionach, Kibirow wy- 
- ĵłnął oetreinie z kieszeni jej fartucha swoją fo^^afię, któ- 
* JU+ zdążyła przed tym z-brać z je^o kieszeni. Był ocalony* 

j  Nazajutrz z rczhrzu Chanuna chłopiec jrklś zaprowadził 
® w dolinę, gdzie er~d-’ała na ziemi grupa ludzi, wśród której 
♦ał znajdować Selln-Chan.

Wśród siedzących Kibirow z a u w a ż r ł mężczyznę o opalo- 
obliczu i czarnych, cgnlstych oczach. 

t S :l ’im Ch-n kar-ł Kiblrcwi złeżyć p-z^lęgę. źe będzie 
f.'*^vre w-lcz'1 w cbrr-ie b!edrvcb górali, i będzie v/lcmie 
j j j ł ł  Sel’m-Chacov/i. Po tym Kblrow usiadł m>dzy ludźmi 
-  -m-Chaca. T”mrzaeem C zccz-r:ec im’ -n'cm Hala!, stojący 
a*' '̂irrży na skale, p-ryprcwadzlł do Se^m-Ch-ca jakiegoś 

Ucbeoicmego starca, który przechodził obok dregą.

M S^Iin-CliŁn rzucił na starca sp-ojrzcnic ostre, jalc
Sta> kicdiŁiU.
. —■ Czy to nie ;cst prz^adkicm  szpieg? —  bły-

mu oy il.
 ̂ — IC:m Jesteś? —  zapytał estro, nie bacząc na
*?' źe Halal pcwiedział mu, żc starzec jest glucho-

i . S ‘arzcc v/s!:azał ruchem lcv/ej ręki, żc nic słyszy 
nic umie róv/nicż mówić.

wzro- 
sto-

hj Sclim-Chan znóv/ przeszył badawczym ą\ 
iaS,a s^ rca' Pc‘ -ni zv,TĆcił się do siedzących i 

ĉYch v/o!:o!o niego ludzi:
: Prr^-r'-1-r?'c  - no go dobrze, chłopcy! wyda-

się, ic jet cn wysłannikiem Rocjan.  ̂ Trzeba 
czy nie ma jakiego znaku na cic!«c...

 ̂ .Kilku Czeczeńców cHfcregło do starca. Zaczęli 
ściągać szary chałat.

—  Nie z taką złcćeią... Spokojniej troszkę.. To
jednak jest siary człowiek.. — rozkazał Selim Cł:an.

Starzec nie stawiał na mniejszego oporu. Był zu­
pełnie cpckcjny i pozwalał ze sobą robić wszystko. 
\7 cezach jego tlił ukryty płomyk i dziwne jakieś 
zancY/oIcr/e malowało się na jego pomarszczonej, 
brązoYzcj twarzy.

Oczy jego spoglądały gdzieś daleko przed sie­
bie. Czeczeńcy ściągnęli z niego również i burkę, 
którą nosił ped chałatem. Unieśli jego koszulę 
i cglądali ciało, czy nic ma na nim jakichś znaków.

Przeszukali również worek z jedzeniem, który 
starzec nosił na plecach. Zra1cźli tam tylko kawa­
łek starego cY/czego sera, kilka zasuszonych liści 
i trochę mlcda.

Będąc na Sybirze, Se!*m Chan nrał do czynie­
nia z kilku głuchoniemymi katerżnikrmi. Rozumiał 
przeto różne ruchy rąk głuchoniemych.

Gdy więc zrewidowano już dekładrde ?'arca 
i nie ^nalez:onomprzy nim nic podejrzan***^. Selim-

— Coś ty za jeden? —  pytał Selim-Chan na

Chan na migi kazał mu usiąść i zaczął go wypyty­
wać różnymi ruchami rąk.

— Coś ty za jeden? —  pytał Selim - Chan na 
migi.

Starzec spoglądał na niego przez chwilę. Z oczu 
jego płynęło dziwne spojrzenie. Odnosiło się wra­
żenie, że cezy te płaczą bez łez, a jednocześnie są 
pełne radcści...

-— Czego tak na mnie patrzysz? —  pytał dalej 
Sclim-Chcn poprzednim sposobem. — Odpowiadaj, 
coś za jeden. I co tu robisz w górach?

—  A  kto ty jesteś? A  ci ludzie tutaj?... —  pytał 
ze swej strony głuchoniemy.

—  Jesteśmy tym, czym jesteśmy... I żadnych 
pytań mi nie stawiaj... Odpowiadaj, jeżeli cię pytają...

Starzec tłumaczył, że ma pragnienie, Szamil po­
dał mu v/ dzbanku trochę wina.

—  No, a teraz odpowiadaj... Coś ty za jeden? 
— powtórzył pytanie Selim - Chan, nie przestając 
spoglądać badawczo na starca.

Starzec zaczął wykonywać różne ruchy rękoma 
Wskazał daleko na horyzont, a z ust jego dobywały 
się przy tym niezrozumiałe, piskliwe dźwięki.

Selim-Chan nic nie mógł zrozumieć. Zrozumiał 
to tylko, że starzec przybywa z daleka.

—  Pisać umiesz? —  zrobił Selim-Chan odpo­
wiedni ruch ręką.

—  N;e... — kiwnął przecząco głową starzec.
—  Masz przyjaciół, znajomych?

—  Nie...
— Skąd przybywasz?
—  Starzec znów wskazał ręką gdzieś hen, w

dali.
— Wielki Chanie — odezwał się Kibirov/. — 

Pozv/ól i ranie wtrącić parę słów...
— Co chcesz powiedzieć?— zapytał Sekm-Cksn.
—  Jeżeli mnie pamięć nie myli, widziałem lego 

starca, jak włóczył się po Wiedieno...
—  Kiedy to było?
— Frzcd dwema tygodniami,
Selim Chan zaczął wypylyY/ać starego, czy był 

v/ Wiedieno przed dv,roma tygodniami. Starzec jed­
nak nie rozumiał znaków Selim-Chana.

—  Co z nim zrobić? —  radził się Selim-Chan 
Kadlego, który był jego prawą ręką. —  Gdybym był 
zupełnie pewny, że to szpieg, zaslrzeliłbym go 
z miejsca ze swego rewolweru, jak psa... A!e ponie- 
weż r :e m-m tej pewności, nie wolno mi więc i nie 
potrafię zgładzić człowieka...

— Słusznie, Chan. ale nie wolno go stąd puścić 
swobodnie —  cdparł Kadi. —  Mam ccś wciąż wra­
żenie —- dodał cicho, —  że on nie jest głuchoniemym.

—  I ja mam takie same wrażenie.
—  Pcślij go do Szamana, Chan —  mówił szep­

tem Kadi. — Szaman zatrzyma go u siebie w sakli 
i pozna już debrze tego podejrzanego osobnika.

Posiać go do tego samego aułu, w którym 
teraz przebywa Marta? —  zauważył Selim Chan — 
Czy to nie jest trochę ryzykowne ?....

— Sądzę, że jak długo ten osobnik będzie się 
znajdował w rękach Szamana, tak długo nie jest 
niebezpieczny. Dlaczego, sądzisz, radzę go posłać 
do Szamana? Bo, przede wszystkim, Szaman jest 
człowiekiem mądrym, i do tego chytrym, jak lis... 
Poznaje szpiega cd pierwszego wejrzenia. A  po dru­
gie, Szaman ma dwóch głuchoniemych, synów. Głu­
choniemy perna od razu, czy ma doprawdy do czy­
nienia z głuchoniemym, czy też z takim, który tylko 
odgrywa rolę takich nieszczęśliwych istot. Jak są­
dzisz, Chan, czy mam słuszność?

— Oko, Kadi, twoje słowa zawsze tchną mą­
drością i nigdy jeszcze nie zbłądziłeś...

Selim-Chan dał poznać na migi staremu, że po­
sadzi go się na konia i zawiezie bardzo daleko stąd.

Stary rozwarł szeroko oczy i wykonał pyta­
jący ruch ręką i oczyma: Dlaczego? Czym zaw.nił?

—  Taka moja wola, rozunresz? —  odpowiedział 
odpowiednimi ruchami Selim Chan.

Starzec zaczął wymachiwać rękoma, wpiiósł 
cezy do nieba, a z jego gardła wydobyły się jakieś 
dzikie, nie artykułowane dźwięki.

—  Nic ci nie pomoże, staruszku! —  powiedział 
Selim - Chan, tłumacząc od razu te słowa na wy­
mowny język ruchów rąk. Zatapiał jednocześnie 
przenikliwe spoirzenie w oczy starca, jakby chcąc 
w nich wyczytać prawdę.

—  Halalu, chodź no tutaj, —  zawołał Selim- 
Chan do siebie poprzedniego wartownika, który 
właśnie przyprowadził przed tym starca. — Pierw­
szy spostrzegłeś tego starego, to odprowadź że go 
teraz na najlepszym koniku do wsi Dariak. Oddaj 
go Szamanowi do rąk i pcwiedz, że będę u niego 
za trzy dni... A teraz podejdź bliżej do mnie...

Selim-Chan długo coś szeptał Halalcwi na ucho, 
a potem pcwiedział głośno:

— Czy zrozumiałeś wszystko, 00 ci powie­
działem?

—  Zrozumiałem, Chan.
W  poblisk?m lasku stały przywiązane do drzew 

niskie, brązowe koniki. Było ich kilkadziesiąt sztuk. 
Halal wziął starca za ramię i zaprowadź ł go do Le­
go lasku.

Nagle prawie starzec uspokoił się w zupełności. 
Pozwolił się prowadzić jak posłuszny, mały dzie­
ciak. Na jego twarzy nie było teraz ani śladu zanie­
pokojenia. Przeciwnie —  zadowolenie wyzierało z 
jego oczu...

— No, stary, trzymaj się mnie mocno, to cię po­
sadzę na konia, — dał mu do zrozumienia na migi 
Halal, wymawiając przy tym półgłosem słowa.

W chwilę później Halal ze starcem pędzili ga­
lopem na doskonałym koniku po kamieniach i ska­
łach, po karkołomnych ścieżkach i wąwozach gór­
skich.

—  Dopiero nazajutrz w południe, gdy słońce 
stało już y/ysclio na niebie, Halal wjechał wraz ze 
starcem do wsi Dariak.

Dalszy ciąg jutr Pu
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Medal, który bądzie podzięka Państwa
250.OGO pracowników państwowych otrzyma nowe odznaczenie — 

Premier Sławoj-Składkowskt o demokratycznym medalu
Pod przewodnictwem wice­

marszałka Sejmu Pcdcskicgo i 
w cbccmcóci premiera gon. Sła­
woja - Składko weldcgo oraz
wiceministra Sprawiedliwości 
odbyło się posiedzenie sejmo­
wej komisji prawniczej.

Na ws'epie po-s. Krzcczuno- 
wi cz zreferował prc;ekt ustawy 
o ustanowieniu medalu za dłu­
goletnią służbę. Po referacie 
głos zabrał p. Premier, wygłasza 
jrc następujące przemówienie 
(zanresczczamy je w obszernym 
s!*rćo!cl:

Pragnę wylaśatć, fek dcsrcćłcm do 
tege, ii trzeba nadal za ćlagoleiaią 
służbę nslasowić.

U c t l c i c l c z a  jcct jednym z prze 
Jar/ów, który eterem się przeprowa­
dzić rr coacic moich rządów, to jest 
dążność do sprawiedliwości tpojccz- 
nej.

Nic zaczęło s!ę to fcync'nuixcj od 
urzędników, tylko zaczęła dę cd zwy­
kłych cbywstclŁ Gdy w czasie moich 
ierpabefi widziałem śvr‘ażo wybudo­
wany fcciciól, dbo szliełę, dcm Icdo- 
wy, lub Inne rzeczy, któro przejeżdża 
fą^aga uderzają swoim widokiem, sta 
ra!*n dę dowiedzieć, kto to zrobił.

Zatrzymałam samaahód i wdawa- 
J-n się w rcznewęj kto to zrobił? 
Odpowiedaaa m!: często był to naa- 
czyctcl, wójt, scłlys, często fcył to 
ksiądz, niarzz był to po preclu zwy­
czajny jclsśś gospodarz, który dcl iai- 
cjatywę.

I pytałam się tróweguts, na takiej 
w’ -cae zapadlei, zdcia od szosy: a ja 
h'zi edznaczsale za to olreymół? Crę 
sio tyłem nlczrczćinteny, n’e roziamiti 
no b er^n , co to fest odznaczenie, 
lak w y^da, nieraz w gminie nie by-

W i e ś c S  
M e  w w i a ś c B

f>WADZTfcśCTA WSI POD WODĄ
ATENY. Wskutek obfitych decz- 

e?.ów wylała rzeka Aohcłui w Anato­
lii. 20 wsi anajdaje się na mstr pod 
wedą. W e ws.i Neochori powódź zbu 
rzyla 20 demów. Kolej Micsohingi -  
A^ririon została uszkodzona na prze 
sirzcni 5 k!m.

EWAKUACJA,«  WIĘŹNIÓW
SAINT JEAN DE LUZ. Donoczą, 

żc 6.000 więźniów kryminalnych, któ 
rzy raaldowaii się w więzieniach w 
Madrycie, zoctało ewakuowanych aa 
wschód.

EPIDEMIA NA "FILIPINACH.
MANIŁLA. Środkowe Filipiny zo­

stały ponownie nawiedzone przez tâ  
lun. Straty, spowodowane przez po 
wódź, jaka tam nastąpiła,, są bardzo 
znaozne.

W nawlcdronych w żes tajfun oko 
licach wybuchły epidemio. O ich rez 
miarach świadczy fakt, iż w  jedn*) 
tylko wsi zmarło 23 mieszkańców.

STRACZTTT7A KATASTROFA 
KOLEJOWA.

BARCELONA. Pociąg, zdążający z 
W '.’ cnc;t da Er regony, zderzył się 
międry stacjami Freiuzenada i Fta- 
nes de Montsia w prowincji Tarrago- 
na zs stojącym na torze wagonem.

Lokomotywa wykoleiła się i wraz 
z wagonem bagażowym i dwoma wa 
gonatoi trzeciej klasy spadła na dno 
wąwoztt. 12 osób zginęło, 60 zostało 
rannych.

Jo żadnego odznaczonego, jakby to 
nie była pełnowartościowa Polska, 
tylko jakiś zapociły Zakątek. ludzie 
b d i zdziwieni, iż mogą być jakiekol­
wiek odznaczenia.

Po takich inspekcjach zacz.-! mnie 
„szIag troiłeś", żc nic ma wcale tych 

I odznaczanych w Fclccc, tylko kręcą 
{się to odznaczenia gdzieś u góry. I l:a 
.zełem cobic zrobić z ester/lenie, v/ ilu 
gminach tą cdsnacaeni Judzie w Pol­
sce i v/ ilu gminach nic ma ludzi od- 

!znaczonych. . - 
| Okazałą się, żb na 3745 jednostek 
samorządev/yeh, tj. miast i gmin wiej 
skich, w 1143 gminach do lata tego 
rcka nie tyło cni jednego człowieka 
odznaczanego. W  828 gminach było 
odznaczonych tylko po 1 człowieku, 
t. zn,, ze nawet w niedzielę nikt w ko 
ściele nie widział żadnych oznak pań 
stwcy/ych, żadnych oznak polskich, 
nikt nie widział tego, co by go łączy­
ło z resztą Państwa, co by przypomi­
nało o istnieniu Polski.

Sznl:aa!e 306 
z a i l m M t h

W obec tych ponurych cyfr zaczą­
łem szukać w dalszym, ciągu, przeko 
nałam się, żc był tam jednak szereg 
zasług: przeprowadzone ruch melio­
racyjny, w pomocy zimowej oddano 
usługi, kteś w spółdzielni pracował, 
założy! mleczarnię, sklep, długie la­
ta pracował w fabryce, w zakładzie 
przemysłowym, węzystko to jednak 
przeważnie uchcćzi.o cezem władz, 
wszystko to było traktowane po pro­
stu ideo rzecz niegodna uwagi.

Wobec tego nie widziałem innego 
cpccnba wyjścia, tylko wydałem dra­
końskie zarządzenie, iż w każde} gmi 
zic mają być znalezieni 2 gcćni oby­
watele, bez różnicy wyznania i naro­
dowości, którzy najwięcej zrobili w 
tej gmiale, najbardziej się wyróżnili, 
ażeby dać im brązowy krzyż zasługi, 
by ludzie wiedzieli przynajmniej, jak 
wygląda coznrczcaie polskie.

Zapowiedziałem przy tym pp. wo­
ja wodom, źe mc c  biuro personalne 
będzie sprawdzało dokładnie, czy te 
osoby odpowiadana warunkom. 1

Co się okazało? Przez prrę miesię­
cy nie moifia było znaleźć 809 ludzi 
dla odznaczenia.

Zażądałem ponownie przedstawie­
nia nazwisk, wyjaśniłem, że zasługa 
jest rzeczą względną, że czlcwlek, któ 
ry w miejscowości położonej o 20 km. 
od stosy zrobił cokolwiek, wykona! 
pracę 10Ó razy większą, riż człowiek, 
który fą wykonał przy drodze r.slal- 
tOY/cf i przy tf*ncji kolejowej. Wresz­
cie dcsrlióny do tego, żc ebemre w 
Polsce jest przyn~:m-r!ej po... 2 ludzi 
cdzneczcny-h vr krżdej gminie z wy­
jątkiem małych gmin woj. śląskiego.

Prawdziwi Pelacyhibfa 
odziatz? nia

Kiedy skończyłem z tą kwestią, po 
myślałem: co zrobić z urzędnikami?
Muszę powiedzieć, że foko Polak lu­
bię odznaczenia.' Otwarcie to mówię. 
Typowy Polak bardzo lubi odznacze­
nia, choć się do tego nie lubi przy- 
zn-weć.

Uważam następnie, że Państwo, po 
siadające obywateli, którzy lubią od­
znaczenia, ma pyszny spocób do wy­
zyskania tego, może tego instrumen­
tu używać, ażeby pednieść ich siły i 
podciągnąć ich zćc-Incśri życiowe.

Dlatego powiedziałem. sobie, Ż3 na­
leżałoby zhstccować również i pew­
ną nową myśl wobec urzędników.

G «  t a f l a  dla dii:ci b e n « M « y d i
Zbiórki uliczne aa Pomoc Zimową 

foż w  zeszłym okresie zcprwn ły ak 
cji dość poważno wpływy. Były cne 
urządzane w poszczególnych misjsco- 
wiśclach w różnorodnych terminach.

W  całym Państwie zorganizowane 
będą .2 wlelkfo ogólnopolskie zbiórki: 
jedna przed Bożym Narodzeniem, dm 
ga przed TTIelkancęą. Zbiórki te cdbc 
dą się wszędzie jednego ustalonego 
dnia. pod hcxi‘ n  uwiozćJta (wzgląd 
nie święcone) dla dzieci".

Poza tymi termin-mi poszczególne 
Kerrtety będą mogły urządzać loksl 
na zbiórH r  ̂ inne cele.

Pierwsza teka zbiórka odbędzie się 
19 grudn*a w t. zw. „złotą niedzielo". 
Hasłem jej będzie „Gwiazdka dla 
dzio-l bezrobotnych". Wszyscy ruszą 
wtedy d o mir sta, by czynić zakupy 
gw:“ećkcwe, bo fcvżcż rpądr‘ć ŚYvię- 
ta bez prezentów i przy pustym sto­
le.

Y7ydaweć będą nic tylko zgodnie 
ze r*rr-m, ale i p:r~d s*-n.

ITIrchżc prmy^ą, ż c je d m  złetów- 
kn, r—T-r* ?, wv'*-:’ -'w rrci.rrd-
k©v/ycb, ro* :ayd faęd%n dla nich tvl-

Wobec urzędników ta kwestia jest 
trudniejsza, niż wobec zwykłych oby­
wateli, Zwykły obywatel, jako czło­
wiek swobodny zawsze może znaleźć 
okazję do odznaczenia się, może brać 
bardzo duży udział w szcrwarkech, 
meże ccś dobrego źrebić, zajnicjo- 
wcć wysypanie jakiejś grobli, tam 
gdzlo odwiecznym zwyczajem nie 
można przejechać, a tylko w suchych 
latach można dc jechać, może żninie jo 
wać odbudowę szkoly, swoją długo­
letnią prasą w jakimkolwiek zakła­
dzie wykazać swoją chęć służenia Pań 
siwo.

Urzędnik fest w gorszej sytuacjL 
Gdyby jakiś pracownik w starostwie, 
kćóry prowadzi naprz. dziennik po­
da*./czy, zaczął wymyślać rzeczy, 
które go mogą wyróżnić i zaprowa­
dzał ca własną rękę inowacjc, to 
bardzo smnlnie skończyłby i te wszy 
stkie „zasługi" nie byłyby uznane, 
dlatego, że po prostu w pracy cedzien 
nej trudno wyróżnić się specjalnie.

Jest per/na warstwa urzędników, 
cd których nie wymaga się specjal­
nych zasług i którzy na te specjalne 
zasługi pozwolić sobie nie mogą, a 
jednak ci ludzie ciągną dziesiątki lat 
swoją pracę dla Pousiwa, wytwarza­
ją dorobek, z którego to Państwo ko 
rzysta i bardzo często odchodzą, żc 
tak powiem, z dziewiczą piersią, po 
kilkudziesięciu latach pracy, nie ma­
jąc żadnego „Bóg zapłać" od tego 
Fańslwa za swą długotrwałą pracę.

Chcę właśnie dla nich pp prostu 
Cego rEćg zapłać". Robimy to, że. 
ktoś, który wysłużył 10 lat i przy tym 
nie zrobił nic takiego, co by jego 
pracę zdyskwalifikowało, autcmacz- 
nio otrzymywał to odznaczenie.

Dlatego będę tu bronił naszego 
sformułowania, że medal otrzymuje 
się, a nie, jak żąda p. sprawozdawca, 
nadaje się. Chcę, aby tak, jak żoł­
nierz, który o zmroku otrzymuje pó! 
bochenka chleba w kompanii, każdy 
pracownik Państwa otrzymywał ten 
medaL

Chcę zrobić z tego medalu najbar­
dziej demokratyczną ędznakę, nieza­
leżną od dobrego kutneru przełożo­
nego, chcę żeby to odznaczenie było 
automatyczne.

Mam wrażanie, że jęst to rzecz i- 
stotnie najzupełniej demckra'yczsa, 
bo pomyślmy sobie jednak, jaki to 
wprowadzi się długi okres czasu.

W tym roku ludzie na najwyższych 
nar/et stanowiskach, będą mogli o- 
trzymać tylko brązowy medal. Wyso 
ka Kbnis;* widzi, jaka to jest długa 
droga do skromnego odznaeżenia. I 
wielu generałów założy tylko krzyż 
brązowy.

Jeżeli w biurze bęcję wdział woź­
nego starego ze złotym medalem, a 
obok dyrektora z brązowym, czy ęre 
brnym medalem, mnie się zdaje, że 
będzie to bardzo demokratyczne ped 
kreślenie ciągłości wytężonej pracy 
dla Państwa 1 poniekąd „wymiesza" 
to różnice w administracji i biuro­
kracji

Ilość osób odznaczonych w tej 
chwili wyniesie jakieś około 250.G00. 
Otrzymają również go i emeryci, 
przez co naprawi się bardzo dużą 
szkodę moralną i tym ludziom, któ­
rzy nie mają żadnych odznaczeń i już 
są na emeryturze.

Dajo sie ten medal jako podziękę

mały medal, osiągnęłaby później do 
5C1030 osób.

Po przemówieniu p. Premie­
ra rozwinęła się dłuższa dysku­
sja, w kierej zabierali głos pos. 
pos.: Madcyski, Szczepański,
Hełyński, Hyla, ICrocbl, Olsze­
wski, Sapieha, Zakro.cki, Som- 
mcrsie.n i Wagner oraz przewo 
dnicr^cy wicemarszałek Pode- 
sl:i.

W  toku dyskusji zosiała przy 
ję*a z powszechnym uznaniem 
polityka odznaczeniowa R^ądu, 
zapoczątkowana przez premie 
ra Składkowskiego.

Nicklórzy mówcy, a w  szcze­
gólności po. Madeyski, Szcze­
pański i Wagner podnieśli, źe 
projektowana ustawa nie osią* 
ga w ocłni celu jaki postawił 
sobie Rząd, gdyż nie ogarnia 
wszystkich pracowników najem 
nych.

Ostatecznie większość komi­
sji przyjęła projekt rządowy z 
poprawkami natury przeważnie

Narsgiłek Graziani 
msrkizem

RZYM. Król nadał marszał­
kowi Grazianiemu, b. wicekró­
lowi Etionii, dziedziczny tytuł 
markiza de Neghelli.

Splunęło 2 tysiące 
mmmtfo szycia

RIO DE JANEIRO. —  Olbrzy 
mi pożar w Sao Paulo znisz­
czył wielkie magazyny znanej 
firmy maszyn do szycia „Sin- 
ger“ , Spłonęło ponad 2.000 ma­
szyn. Siraty wynoszą ponad 5 
milionów milrejsów.

Klffb 0 Z N .  otrzymifi 
IcStii w Selmie

Biuro Sejmu przydzieliło gru 
p:e parlamentarnej O. Z. N. lo­
kal w gmachu sejmowym.

Państwa. Cyfra osób, które by otrzy- \ stylistycznej.

l a i i l d  ctfdala ife icd rołlcaiy
KcrwlSa Smiskro-rydza

Zjazd Związku Osadników, I wał zjazd wysuwa postulat pk* 
obradujący w  Warszawie, uch-.wołania specjalnego aparatu fa 
walił rezolucje ideowe, gospo- chowo - rolniczego, htórege 
darcze i oświatowe. zadaniem będzie dbanie o wy-

W  części ideowej rezolucji soki poziom płodów rolniczych, 
zjazd podkreśla, że „osadnicy| Ponadto podkreślano potrze- 
w karnym i zwartym szeregu bę kszlałcenia dzieci esadni* 
meldują się pod rozkazy Mar-J ków w zawodzie rzemieślnik 
szalka Edwardą Śmigłego - Ry- czym i kupieckim oraż siwo- 
dza do dalszej służby w dzlefe rżenia przemysłu domowego, 
podniesienia óly, zwartości, o- celem zatrudnienia młodzieży 
bręnności i rozkwitu Rzeczy- osadniczej poza gospodarst- 
pospolitej”. | wem osadniczym i zabezpieczę

,W gospodarczej części uch-.nia osad przed ich dzieleniem-

Kc misia leiionowo-aeowiaika
m ę s t m t  U d ii e  wrpdlpiace z  0. Z . II.

W  najbliższych dniach powo­
łana ma być do życia stała ko­
misja porozumiewawcza legio­
nowo • peowiacka. Zadaniem 
komisji będzie koordynowanie 
w terenie prac Zwiążku Legio­
nistów i Związku Peowiaków 

uzgadnianie tych prac zoraz

terenowymi ogniwami OZN.
W  skład prezydium stałej ko 

misji porozumiewawczej wejść 
mają m. in. z ramienia komen­
dy naczelnej Związku Legioni­
stów gen. Kruszewski, zaś z ra­
mienia zarządu głównego Zwią 
zku POW. min. Kościałkowski-

Wielka szafka zledziefska
skazana przez t a l  O kre r.w ?  w Kielcach

W  Sądzie Okręgowym w Klei 
cach zapadł wyrok w  sprawie 
przeciwko szajce złodziejskiej 
z Krakowa, która 4 maja br. za 
mierzała okraść urząd poczto­
wy w  Miechowie.

kr> parę deka nnucj bakalii, * dla 
stadnych i biednych dzieci będzie o- 
33 ciepłem i radością.

Ni3 skąpcie >.j złotówki, gdy rze­
cze bezinteresownych kv/cstorzy bę­
dą Was o nią presić. W yetrricie so­
bie, że dając im, dajecie sobie.

A  uśmiech rozradowanych ocząt 
dziecięcych wpatrzonych v/ pięknie 
przybraną choinkę będzie Wam naj­
lepszą zspłatą.

Nabywajcie żetcnikl „PcmOcy . Zir 
a:owej" i noście je podczas całego O- 
•Tresn gwiazdkowego. A  gdy epotka 
Was jedno z tych dzieci i zobaczy 
małą blaszkę przypiętą do Waszej 
plerci, — pOwie Y/tedy: „Gto ten, kto 
arra erządzt! gwiazdkę".

Czyż to nie mila nagroda?
Samy zebrane cd ofiarodawców u- 

źyle m  tranczcn*e gwiazdki i
aa podarki dia biednych dzioci. Na- 
~zoiny Wydoir! Y7ykcnav/czy zoj-1 
r'tt z:.k"pom tar'Ir'w , cwotrów i palt. 
Wznloaly c*l zblćif 1 nic pórv.*r’ a %7.ąt 
•ą-ió. Ź2 r ' w a  wyp-,n* cbr- 
wiozki względem dzieci beźr&bo4nych i

Robetnina renta dla wdćw
Roszczania o rćbptniczą ren­

tę wdowią należy zgłaszać do 
liciejscowcj ubezpieczelni spo­
łecznej. Ro3żcżen:.ę może być 
zgłoszone piśmiennie lub ust­
nie, przy czym należy dołączyć 
następujące dokumenty:

1) legitymację ubezpieczenie 
v/ą zmarłego, 2) metrykę śmier­
ci męża, 3) metrykę ślubu w peł 
nym lub krótkim wypisie, 4) 
metrykę urodzenia wdowy, je­
żeli dokładna data jej urodzenia 
nie jest podana w metryce ślu­

bu, 5) zaświadczenie zarządu 
gminy (zarządu miejskiego) lub 
urzędu parafialnego, stwierdza 
jące, że wdowa pozestawiała 
z mężem we wspólnym małżeń 
stwie do chwili jego śmierci.

Jeżeli wdowa zgłasza równo 
cześnie roszczenie o rentę dla 
sierot, do roszczenia należy dc 
łączyć metrykę urodzenia i po­
świadczenie życia sierot w wic 
ku poniżej 17 lat (chłopcy) oraz 
poniżej 18 lat (dziewczęta).

Sfałszował uodpis ofca
za co zesteł shszany na pół roku wiązi *nia

Na ławie oskarżonych przed
Sądem Okręgowym w. Bydgosz­
czy zasiadł, za fałszerstwo wek 
■•i 10-Ie'ni Hubert Łukarski z 
Bydgoszczy.

Pobrał om w pewnym składzie 
eh?a mrkcrrme, za które wysta­
wił wel^sle. Nie oodoisał ich jed

'•'ak swoim imieniem, lecz ojca 
Leońarda Łulcarskiego. Gdy wek 
sie nie zostały w terminie wy­
kupione, fałszerstwo eię wydało.

W wyniku odbytej rozprawy 
sąd skazał młodocianego fałsze­
rza na pół roku więzienia z za- 
wie&geniiem na T bui*

Były urzędnik pocztowy W i­
talis Krynicki skazany zesłał 
na 3 lata więzienia. - Stosunko­
wo'łagodny wymiar kary za­
wdzięcza Krynicki temu, źe w 
ciągu lat 17 był wzorowym u- 
Tzędnikicm pocztowym.

Alojzy Kukla, również były 
urzędnik pocztowy, karany .w 
swoim czasie za defraudacje, 
skazany został za. udział w szaj 
ce na 4 lata więzienia i 1000 zł. 
gtrzywny. Kierownik wyprawy 
kasiarskiej Adam Michalec ska 
zany został na 4 lata więzienia.

Jonas Synaj Mosiężnik z Kra 
kowa skazany został na 3 lala 
więzienia, Franciszek Skrobała 
— 3 lata, Józef Hocheiser na 3 
lata. Sąd pozbawił wszystkich 
praw obywatelskich i honoro­
wych na przeciąg lat 5-ciu.

Franciszka Kuklę skutkiem 
braku dostatecznych dowodów 
winy sąd uniewinnił.

Rz$d w Szangliiiu
SZANGHAJ. — Powstał au­

tonomiczny rząd „Wielkiego 
Szanghaju", na którego czcte 
stanął b. minister Finansów za 
czaeiw rządu dra Sun Yatsena, 
Su-Sz:en. Nowy rząd szanghaj- 
"ki ma wszcząć niezwłocznie ro 
kowania pokojowe z Janonia.
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Dzięki niezwykłej pamięci 6-letniego chłopca

p r i i t t  shydnei zbrodni
Okazał się nim ziemianin, który ofiarę swą zamordował,

a zwłoki wrzucał do wody
W tych dniach został w Ru- cko domyśliło się, żc ojciec nie 

manii, na skutek niezwykłej pa óyje i wybuchła spanmatycz- 
laięci 6-letniego dziecka, wy- nym płaczem. Nagłe zaczęło 
kryły sprawca bestialskiej zbro mówić i okazało się, że jego zc
dni.

Przed kilkoma tygodniami 
na brzegach rzeki OU w pobli­
żu Bukaresztu znaleziono stra­
szliwie zmasakrowane zwłoki 
mężczyzny. Wszczęte docho­
dzenie ustaliło, że zmarłym był 
jubiler Józef Goldschlaegcr z 
Bukaresztu. Jego żona poznała 
go na pierwszy rzut o!:a.

Goić schla cg er został zamor­
dowany. Stwierdzono, że zo­
stał raniony w  płuco i otrzymał 
kilka ciosów siekierą w głowę 
Do rzeki wrzucono już tylko 
zwłoki jubilera.

Zrozpaczona żona podała ma 
ło znaczące szczegóły. Oćwiad 
czyła, że mąż jej był bardzo nic 
ufny i nawet jej nic opowiadał 
o swych sprawach handlowych. 
Na kilka dni przed znałezic- 
uien zwłok jubilera, oświad­
czył cn żonie że wyjeżdża w 
sprawach handlowych i przy 
tym wziął ze sobą 400.00D l̂ei. 
Jubiler dość częs' o wyjeżdżał 
w sprawach handlowych i ni­
gdy n'e mówił jej dokąd jedzie, 
^vięc i tym razem go nie pyk*' 
łą o to, wiedząc z góry, że je; 
uie odpowie.

Przesłuchanie pani Goldschla 
eger odbywało się w jej miesz­
kaniu. Przy przesłuchaniu był 
°becny jej 6-!ctni synek, An‘ o- 
nhi. Z przebiegu rozmowy dzie

jeźdiał. Przy zwłokach nato­
miast nic nie znaleziono.

Dopiero teraz aresztowano 
obszarnika. Wzięty w krzyżo-

znama są pierwszorzędnej wa- wy ogień pytań, przyznał s : ' do
gi-

Małcc opowiedział, że tuż 
przed wyjazdem ojciec przez te 
lefon rozmawiał z panem, któ­
ry nazywa się „49993“ czy cos 
w tym rodzaju. Wywiadowcy 
od razu domyślili się, że jubiler 
rozmawiał telefonicznie z nu­
merem 49993.

Ustalono, że właścicielem te- sv/oim przemówieniu 
go telefonu był obszarnik R 0- . wyra zapowiedział szer 
mulus Cul a. Dyskretnie prawa Iw ustawodawstwie podatko-

winy. Zeznał, że znał nieuf­
ność jubilera i wiedział, że ni­
komu nie opowiada o swoich 
planach. Cul ta wykorzystał to 
dla swych zbrodniczych zamia­

rów. Pewnego dnia zapropono­
wał mu nabycie swoich posia­
dłości. Jubiler zgodził się na to 
i po długich pertraktacjach Cul 
ta poprosił go, aby przybył do 
niego z pieniędzmi, aby na miej 
scu mogli zawrzeć transakcję. 
Gdy jubiler przybył do niego, 
zamordował go w swoim gabi­
necie, a następnie zawiózł 
zwłoki nad rzekę Olt i wrzucił 
je do wody. Był przekonany, 
że podejrzenie nie padnie na 
niego, ponieważ jubiler niko­
mu ni powiedział, dokąd je­
dzie.

I n i n i  w podatku dochodowym

dzone śledztwo ustaliło, że Cul 
ta znajdował się od dłuższego 
czasu w opłakanej sytuacji fi­
nansowej, że jego posiadłość 
była obciążona długami hipo- 
'ecznymi i że nie mó^ł nawet 
opłacać procentów. W  ostat­
nich dr'ach natomiast jego sy 
tuacja finansowa tak się poora 
•.•/tła, że częściowo spłacił dłu­
gi, opowiadrjąc swoim wierzy­
cielom, że jak’ś krewny z za 
granicy pomógł mu wybrnąć z 
opresji.

W jednym z barków udało j nia 
się zdobyć tysiąc - lejowy bank 
not wpłacony przez Cul tę. O- 
kazało się, że numer banknotu 
zgadzał się z numerem jednego 
z banknotów, które znajdowa­
ły się na liście banknotów zna­
lezionej w kasie pancernej iu- 
bilera. Banknot ten mus;ał on 
więc mieć przy sobie, gdy wy-

3 * s ie § < ęw ł e a e i z c

Wicepremier Kwiatkowski w ! nia dochodu. Dotychczas bo-
sejmo- j wiem podatek płaciło zarówno 

eg zmian przedsiębiorstwo, jak i akcjo- 
podatko- nariusz, względnie udziałowiec, 

najbliższymwym. W  na bliższym czasie 
wpłyną do Sejmu odpowiednie 
projekty ustaw, opracowane 
przez Ministerstwo Skarbu.

A  więc w pierwszym rzę­
dzie projekt zmiany us'awy o 
podatku dochodowym. Przewi­
duje on zwolnienie od opodat­
kowania dywidend, wypłaco­
ny: h przez spółki akcyjne oraz
zysków od udziałów w spół­
kach z ograniczoną odpowie­
dzialnością i w spółdzielniach. 

Krok ten zmierza do zniesie- 
podwójnego opodatkowa-

Dalszą zmianą w ustawie o 
podatku dochodowym będzie 
zwolnienie od podatku osób, u- 
trzymywanych przez rodzinę. I 
w danym wypadku zniesione 
zostanie podwójne opodatkowa 
n:e, gdyż dotychczas podaxek 
uiszczała zarówno osoba utrzy 
mująca np. swego krewnego, 
jak i dany krewny, k^ry  żył 
wyłącznie z daniny członka ro­
dziny.

Ostatnią wreszc'e zmianą w
ustawie o podatku dochodo-1 nikiem

wym będzie zryczałtowanie po 
datku dochodowego od drob­
nych płatników.

Opodatkowanie tej kategorii 
płatników nastręczało władzom 
skarbowym wiele trudność*, 
gdyż nie prowadzili oni żad­
nych regularnych rachunków, 
ani ksiąg handlowych.

Nowy projekt przewiduje U- 
s'alenie sumy ryczałtowej na 
okres dwuletni. Drobne przed­
siębiorstwa podzielone zosfaną 
na różne grupy w zależności od 
dochodu. Zaliczenie do znanej 
grupy nastąpi po porozumie­
niu urzędu skarbowego z płat-

T r a g i c z n e  s k a ł k i
n!€6st^żitegg obi!io£z«iiia się z  bronię

We wsi Wojka, powiatu raw 
sko - mazowieckiego, jeden z 
mieszkańców, Józef Klemb, po­
kazywał sąsiadowi, Franciszko­
wi Pawłowskiemu fuzję, prze­
robioną z karabinu rosvjskiego.

Manipulując bronią, Pawłow­
ski spowodował nieostrożnie 
wystrzał. Kula ugodziła stojące

go opodal 60-letnicgo Rocka 
Kolusa, przebijając mu nogę, 
na wylot. Zanim rannego cdwic 
oiono do lekarza, zmarł on w 
drodze z powodu nadmiernego 
upływu krwi

Sprawcę lekkomyślnego strza 
tu zatrzymano.

Ećjka awanturnika z pslitla
Posterunkowy Ostrowski doprowa­

dzał w Karczewie do odbycia kary 
dnia rresztu iryaką Wikto­

rię Boltńską. Mąż jej, Jen, usiłował 
przeszkodzić policjant awi w jego 
czynnościach służbowych, a na zwró 
coną sobie uwa*ę, zareagował nie­
spodziewanym „bykiem" w pierś po­
sterunkowego i kazał żonie uciekać.

Między awanturnikiem, a policjanter.: 
powstała formalna walka.

Boliński usiłował wyrwać ^olicjan 
towi rewolwer, został jednak obez­
władniony. Przy pomocy nadbiegłych 
posiłków, szalejącego mężczyznę 
przeprowadzono na posterunek i o- 
sadzono w areszcie.

Gwa| bracia zamordowani
w  Rfezwfkis tajemniczych okeiicznc&iach

zgonu uznano samobój-UZHOROD. Ruś Podkarpac 
ka poruszona jest zagadkową 
zbrodnią, której ofiarą padło 
dwóch braci narodowości nie­
mieckiej.

W maju r.b. z nurtu rzeki La 
torycy, przepływając przez Mu­
lta cz 2 wo, wydobyte zo-stały zwło 
ki poszukiwanego przez kilka 
dni szeregowca jednego z puł­
ków garnizonu mukaczewskiego 
— Emila Remholza.

Po przeprowadzeniu śledz­
twa i dokonaniu sekcji, za przy-, dzielę 28 listopada

czynę zgonu uznano samo bo j- ( go nieżywego w Latorycy, w 
stwo. | tym samym miejscu, gdzie wy-

Brat zmarłego Karol Rein- kryte zostały zwłoki jego brata 
holz, pochodzący z Czarnego Emila.
Dworu pod Szumperkiem na 
Morawach, nie zadowolił się wy 
nikami oficialnego śledztwa i 
przybył na Ruś Podkarpacką 
celem przeprowadzenia docho­
dzeń na własną rękę.

Ostatnio widziano go w Mu* 
kączewie 1 listopada, po czym
zniknął bez śladu i

Sekcja stwierdziła w tylnej 
części głowy ranę postrzałową, 
zadaną kulą, pochodzącą z pisto 
letu niewyrabianego już typu 8.2 
marki Steyr.

Zachodzi podejrzenie, że Rein 
holza więziono przez czas pe­
wien, zanim zamordowano i

oto w nie- wrzucono do rzeki, 
znaleziono1 Śledztwo w toku.

„M iędzym iastowa" banda
została w dniu wczcr^jsiym zlikwidowana

Przed trzema tygodniami do­
konano w Lublinie zuchwałej 
kradzieży z włamaniem, w skła 
cizie ma'eriałów piśmiennych 
Stefana Dzięgosza.

Zawiadomiona policja wszczę 
la cnergTczne dochodzenie, któ­
re na razie nie dało pozytywne

go rezultatu. Ustalono jedynie, 
że sprawcy kradzieży przyje­
chali z Warszawy i po dokona­
niu włamania odjechali z powro 
'cm, zabierajac prawdopodob­
nie łupy ze sobą.

W cbec tego powiadomiono 
policję stołeczną, która z kolei

MnMit ni majBtini to. Cartsnskidi
Czyżby zamach na stadninę?

W  majątku Krasne, powiatu
. 'ochancwsklcgo, stanowiącego 
własność książąt Czartoryskich, 
gdzie mieści się słynna stadni­
ka wyścigowa, powstał dnia 2 
b. m. peżar w wozowni, przyle- 
: 'ącej do stajen. Dzięki ener­

gicznej akcji pracowników ma- 
ątku, pożar zlokalizowano i u- 

gaszono. Spłonęła część wozow 
ni, oraz 2 konie.

Dochodzenie policyjne nie u- 
stalilo przyczyny pożaru. Po 
trzech dniach, tj. w dniu 5 b. m.

wybuchł drugi pożar, tym ra­
zem w ujeżdżalni, która stanęła 
w cgniu z dwóch stron, co nie­
zbicie świadczy, że została pod 
palona. Mimo ratunku służby 
i zaalarmowanych wieśniaków, 
ujeżdżalnia spłonęła doszczęt­

nie. Straty wynoszą ponad 10 
tysięcy złotych.

Wśród pogorzeliska znalezio­
no butelkę z resztkami benzy­
ny, oraz nasycone naftą szmaty. 
Policja prowadzi energiczne do 
shedzenie.

Z  dubeltówki zastrzelił ojca
dowiedziawszy się, że część majątku otrzyma siostra

Zamieszkały w Grodzisku 
łowieckim, Marian Rcgo- 

ccki miewał ze ewym ojcem, 
sonem, ustawiczne zaiargi na 

.‘e ma bykowym.
W dniu wczcr:.r:.”vm, dowie­

dziawszy się, że ojciec zapisał

jego siostrze część majątku, 
chciwiec wpadł w furię, zde­
molował mieszkanie, wrcczmc 
-hwycił dr.bebówkę i przyło­
żywszy ą cjru do oiersi, wypa­
lił dwukrotnie.

Nieszczęśliwy starzec runął 
.broczony krwią i po kilku mi­
ii ‘ ach straszliwych męczarni 
konał.

Ojcobójsa, po dokonaniu po* 
wornego morderstwa, zbiegł.

Zawiadomiona policja wszczęła 
uiergiczne poszukiwania i od- 
alazła zbrodniarza w restura- 
i, gdzie zapijał wódką wyrzu- 

-r sumienia.
Wyrodnego syna skuto w ka; 

Janv i osadzono w więzieniu.

wszczęła dochodzenie na tere­
nie stolicy.

Roztoczono obserwację nad 
ulicznymi sprzedawcami, gdyż 
łupem złodziejów padła znacz­
na ilość wiecznych piór złotych.

Obserwacje uwieńczone zo­
stały pomyślnym skutkiem. Po­
licja zatrzymała jednego z ulicz 
nych sprzedawców, Wacława 
Niwińskiego (nigdzie niemeldo- 
wany), który zeznał, że pióra 
kupuje od niejakiego Antoniego 
Gołeblńskiego, zamieszkałego 
na Okęciu.

Po króikich poszukiwaniach 
policja odszukała Gołębińskie- 
go. Zarządzona u niego w mie­
szkaniu rewizja ujawniła 47 
wiecznych piór, pochodzących 
z kradzieży w Lublinie.

Badany przez policję, Gcłę- 
biński przyznał się do kradzie­
ży i wydał głównego inicjatora, 
Szlamę Bermana (Muranowska 
17) oraz Jana Hermana (Zaci­
sze), który finansował całą 
„wyprawę** i nabył większość 
skradzionych piór, blankietów 
wekslowych, marek stemplo­
wych itp.

Całą trójkę osadzono w  wię­
zieniu. Część skradzionych piór 
odebrano i zwrócono poszko­
dowanemu.

Jak się okazało, złodziejska 
rójka grasowała na terenie kil 

ku miast prowincjonaTnvch. do- 
'urzczsrąc się licznych kradzie 
ży i włamań.



OSTATMIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Czwartek: „Sprawy rodzinne1.
„SĘDZIOWIE* I „WARSZAWIAN­

KA* St. Wyspiańskiego będą najbliż­
szą premierą Teatru im. J. Słowackie 
go, jako dalszy ciąg z cyklu przedsta 
wień ku uczczeniu 30-tej rocznicy 
śmierci St. Wyspiańskiego. Próby od­
bywają się codziennie pod kierun­

kiem rei. Stanisławy Wysockiej.

TEATR BAGATELA
Rewia: „Jak w operetce4 oraz film 

„Mój pan mąż“ .

R a d i o

6.15 Audycja dla szkół 11.15 Roman 
tycy — poranek muzyczny dla gim­
nazjów 11.57 Sygnał czasu 12.03 Au­
dycja popołudniowa 13 Audycja dla 
dzieci wiejskich 13.45 Płyty 14.45 Wia 
domości bieżące 14.50 iPłyty 15.10 Lek 
tura poobiednia 15.25 Lok. wiad. gos. 
podarcze 15.30 Wiad. gosp. 15.45 Roz 
mowa muzyka z młodzieżą 16.15 Kon 
cert rozrywkowy 16.50 Pogadanka ak 
tualn al7 Polska wyprawa naukowa 
dó Egiptu 17.15 Recital fort. Józefa 
TurcZyńskiego 17.50 Poradnik sporto 
wy i wiad. sport. 18.10 Lok. wiad. 
sport. 18.15 .Koncert kameralny. 18.40 
Dokąd jechać w święto? 18.45 „Przed 
sezonem narciarskim4* 18.55 Program 
na jutro 19 Powsz. Teatr Wyobraźni 
„Na miedzy** słuchowisko 19.25 Kon­
cert chóru polskiego 19.50 Pogadanka 
aktualna 20 Film i operetka w przer 
wie dziennik wiecz. 21.45 Śląsk tema 
tern literackim 22 Koncert kameralny 
22.50 Ost. wiad. dziennika wiecz. 23 
Płyta za płytą Muzyka taneczna.

HEPERTUAR KIN:
ADRIA: „Tajny plan R. 8,“

APOLLO: „Gwiazdą Riwiery'4 
ATLANTIC: „Znachor4
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru’*
PROMIEŃ: „Król i chórzystka*4.
STELLA: „Pani minister tańczy" 
ŚWIT; „Moje szczęście to ty 4. 

SZTljKA: „Serćć i Szpada4*.
UCIECHA: „Królowa puszczy".
WANDA „Królowa Wiktoria* .

NOCNY DYŻUR APTEK

Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 
22 - Pod Gwiazdą Floriańska 15,
Pod Opatrznością, Karmelicka Apteka 
Warszawska Aleja 29 listopada 17, 
Pod Aniołem Dietla 76, Im. Św. Tere­
sy, Senatorska 5.

W  Podgórzu: Apteka pod Orłem,
PI. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Żabiński Robert, — Szewska 22, tel. 

182-68 Jurkowicz Amalia — Wrzesiń- 
ska 9, tel. 134-80 Landau Zygmunt —  
św. Getrudy 12, tel. 112-83, Friedner 
Fryderyk — Lelewela 12.

KRONIKA K R A K O W A
Wójt i sołtys pobierali rentę

za zmarłego rencistę
Sąd w Krakowie skazał wójta 

Jana Maciejowskiego i sołtysa 
Stanisława Piórkę za występek 
z art. 287 każdego na więzienie 
po 8 miesięcy, którą to karę wa 
runkowo na 3 lata im zawiesił. 
Wedle osnowy wyroku dopuści 
li się czynu przestępczego przez 
to, że od kwietnia 1935 r. do li- 
topada 1936 r. na przekazach 
pieniężnych nadeszłych ze 
ZUS -u do rencisty Jana Mazu­
ra, składali w zarządzie gmin­
nym potwierdzenia, że doręczę 
nie przekazu pocztowego nastą 
piło do rąk własnych Mazura 
i że podpis na dowodzie dorę­
czenie pochodzi z jego ręki, mi­
mo że Jan Mazur zmarł jeszcze 
w lutym 1935 r., a przekazy i 
rentę odbierała wdowa po nim

Zofia Mazurowa Ta ostatnia o- 
raz listonosz wiejski z Nowej 
Góry — Dura, zostali prawo­
mocnie za takież czyny skazani 
wyroki przyjęli, a tylko Macie­
jowski i Piórko apelowali i 
wczoraj stanęli przed Trybune- 
łem apelacyjnym w Krakowie.

Obrońca oskarżonych dowo­
dził na rozprawie, że oskarżeni 
z nawału pracy nie mogli kon­
trolować poszczególnych prze 

kazów, których po 1-ym nadcho 
dziło do 150 sztuk, że zasadni­
czo nie oni mieli prawny obo­
wiązek potwierdzać autentycz­
ność podpisu i identyczność o- 
soby przekaz odbierającej z a 
dresatem w przekazie wymie­
nionym, bo z listonoszem po 
wsi nie chodzili i w ogóle nie

widzieli komu on przekazy do­
ręcza i kto je podpisuje, że byli 
przekonani, iż ich podpisy na 
przekazie są wobec tego czczą 
formalnością, a wreszcie, że na 
wszelki wypadek działali w błę­
dzie prawnym, jakoby ich czyn 
ność nie miała żadnego znacze­
nia prawnego, przy czym obroń 
Ca powoływał się na przepisy or 
dynacji pocztowej i liczne orze 
czenia N. S.

Po wywodach stron Trybu­
nał, któremu przewodniczył s. a. 
dr. Kawęcki, uchylił wyrok co 
do Maciejowskiego i uniewinnił 
go, zaś co do Piórki wyrok I In 
stancji zatwierdził. - Oskarżał 
prok. apel. dr. Guntner, a bro­
nił adw. dr. Seweryn Gottlieb.
$  I  *,. „

Echa morderstwa w Zabierzowie
Sąd krakowski będzie w tych 

dniach rozpatrywał sprawę Zo­
fii z Kołodziejów Mazurowej 
rolniczki z Zabierzowa, oskar­
żonej o składanie fałszywych ze 
znań oraz nakłaniania świadka 
do fałszywych zeznań. Sprawa 
powyższa o tyle jest interesu­
jącą, że ma związek z głośnym

procesem o morderstwo na oso­
bie Antoniego Mazura, którego 
zabójca Czesław Rusek zamor­
dował go w lesie rozplątując 
mu siekierą głowę. Sąd po wer­
dykcie sędziów przysięgłych w 
w dniu 1 grudnia skazał Ruska 
na 15 lat więzienia, zaś Mazu­

rowej prokuratoria wygotowa­
ła akt oskarżenia, że namawia­
ła w tym procesie świadków do 
fałszywych zeznań, że Rusek w 
dniu morderstwa był u niej, co 
okazało się nieprawdą.

Mazurową broni adw. dr. Ar­
tur Kruh.

Tragiczne skutki zabawy chłopców

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  B  R  Ł4 “

Mjr. Pranie kołnierzyka Mjr.
Czyszczenie ubranie 

ZŁ 3J>0 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala t Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1 ___

POCIĄG POPULARNY DO KATOWIC
Liga Popierania Turystyki organi­

zuje w niedzielę 12 bm. wycieczkę po- 
piągiem popularnym z Krakowa do 
Katowic na zawody hockejowe za 
2.90 tam i z powrotem

Odjazd z Krakowa godz. 8.30, przy­
jazd do Katowic godz. 10.17, odjazd 
z Katowic godz. 20.40, przyjazd do 
do Krakowa godz. 22.25.

Dyrekcja kolejowa zastrzega sobie 
prawo odwołania pociągu w razie nie 
dostatecznej ilości zgłoszeń.

w Prądniku Czerwonym
Chłopiec postrzelił kolegę z flobertu. s

Onegdaj wieczorem na pod­
wórzu domu przy ul. Piłsudskie 
go Nr. 17 w Prądniku Czerwo­
nym, dwóch chłopców bawiło 
się flobertem. W  czasie zabawy

wskutek nieostrożności jednego 
z chłopców padł strzał i towa­
rzysz zabawy został ugodzony 
kulą w głowę.

Ofiarą tragicznej zabawy oka 
zał się niejaki Bukowski, które­
go w ciężkim stanie przewiezie 
no do szpitala św. Łaząrzą.

rozstrzygnięciem sprawy
inż. Doboszyńskiego

Jak się dowiadujemy w nad-1 nału krakowskiego w sprawie I du okręgowego aniżeli krąkow 
chodzący piątek 10 bm. odbę- przeniesienia rozprawy apela- ski. Rozstrzygnięcie to oczeki- 
dzie się w Sądzie Najwyższym 'cyjnej przywódcy najścia na wane jest w Krakowie ze zrozu- 
posiedzenie, na którym rozstrzy I Myślenice na teren innego są I miałym zainteresowaniem 
gnięty zostanie wniosek trybu- •

Przebił kosa na wylot sąsiada
Zabójca skazany na 3 lała więzienia.

Sąd krakowski rozpatrywał I krakowskiego, który w sprzecz 1 tychmiast zmarł. Sąd skazał 
wczoraj sprawę Jana Sikory —  ce przebił na wylot sąsiada Broi Sikorę na 3 lata więzienia 
rolnika z Wsi Szlacheckiej pow. • nisława Mądrego. Mądry na-1

Krwawa bójka galarników na zabawie
Wczoraj powstała bójka na 

galarach obok mostu kolejowe­
go na Zabłocili między galarni- 
kami, w czasie której zostali 
wzajemnie pobici; Szostek A- 
dam, lat 36, zam. w Grodicu 
pow. Chrzńnów, Barcik Franci­
szek lat 60 i Barcik Józef lat 
33 syn Franciszka, obaj zam. 
w Mielcu pow. Wadowice.

Wezwane Pogotowie Ratun­
kowe przewiozło wymienio­

nych do Szpitala Ubezpiecza liii J Społecznej.

Nieuczciwy woźnica
UKRADŁ 77 kg. SŁONINY

Władysław Grabowski, zam 
w Nowej Górze pow. Chrzanów 
załadował na ul. Siennej na 
wóz nieznanego woźnicy 77 kg. 

i słoniny wartości 154 zł. celem

przewiezienia do domu. Woźni­
ca, korzystając z nieuwagi Gra­
bowskiego, odjechał w niewia­
domym kierunku.

KRAKOWSKIE OSTY
0  BUTACH, MILIONERACH I 
PRZEKUPKACH KRAKÓW

SKICH
Już tak przyzwyczailiśmy się d» 

błota w Krakowie przez te ostatnie 
dni, że nie wierzymy żadnym mrozom
1 przymrozkom. Koło południa muro­
wane błoto.

I już nawet nic sobie nie robimy 
z tego, żc wszyscy nosimy zabłocone 
obuwie. A jednak wczoraj na Rynku 
Gi. w Krakowie zjawiia się taka dama 
która zauważyła, że ma zabłocone 
trzewiki i nie wiele myśląc skierowa­
ła się do pierwszej z brzega przekup­
ki krakowskiej, prosząc ją, ażeby ta 
jej oczyściła nieszczęsne trzewiki.

Dama podobno była przyjezdna.
I wywiązała się taka rozmowa.
— Co, oczyścić buty? Ja, rodowita 

krakowska przekupka?!
— Wypucuj se sama stara malupo*.
I niewiadomo jakby się ta uprzej

ma rozmowa skończyła, gdyby jedna 
z mądrzejszych przekupek nie podję­
ła się poniżającej pracy czyszczenia 
butów.

Oczywiście bieduą panią i jeszcze 
biedniejszą przekupkę czyszczącą bu­
ty otoczył tłum różnie komentujących 
to wielkie wydarzenie rynkowe.

Wreszcie jakoś tam przekupka po 
radziła sobie z bukikami nieznajomej 
damy i gdyta ostatnia zapłaciła jej za 
pracę, tak się odezwała do krytykują 
cyck ją koleżanek.

— Praca nie hańbi, ale wasze gę­
by to są paskudne.

— Patrzcie jom mondrala — wrza­
snęły tamte.

— Zresztą w Ameryce to co drugi 
milioner pucował innemu milionero­
wi buty, zanim został milionerem.

No tak, ale to w Ameryce, a nie 
w Krakowie 1 dlatego mamy na Ryn 
ku przekupki z babek prababek, a 
nie milionerki. (-Oset-).

APELACJA W PROCESIE 
FLEISCHEROWEJ I TOW.

W dniu wczorajszym obroń­
cy Fleischerowej i tow. złożyli 
apelację w głośnym procesie ko 
rupcyjnym.

Apelacja obejmuje 27 stron 
maszynopisu.

Obrońcy wnoszą o, powołanie 
na rozprawę apelacyjną no 

wych świadków, —  a ni. in. b. 
dyr. dep. Dlouhego.

ŚWIĘTO PATRONKI 
KUPIECTWA POLSKIEGO.
W dniu wczorajszym obchodzono 

w Kościele katolickim uroczystość 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Marji Panny. Przez Niepokalane Po­
częcie Marji Panny rozumiemy to, że 
Najświętsza Panna w chwili, kiedy 
duszą Jej łączyłą się z ciałem, pębfo 
nioną została od grzechu pierwojflod- 
nego i była wolną od wszelkiej 
zmazy.

W Polsce dzień teu był z niezwykłą 
czcią obchodzony, bowiem, jak czy­
tamy w starym kalendarzu, w wieli* 
miejscowościach był zwyczaj, że pod­
czas Mszy św. w kościele wychodził^ 
7 chłopiąt w giezła ubranych, którzY 
mieli gałązki bzowe, a na każdy**1 
rosoczku świeczka się paliła. Pode**** 
tego uroczystego nabożeństwa śp*e' 
wano pieśni o Marji Pannie: „Jako ró­
ża między kolącym głogiem**.

Szczególną czcią otacza ten 
kupieełwo f>olskie, k tó re  obrało 
bie Niepokalane Poczęcie Matki 
skiej za swoją patronkę.

PRZYJMIEMY zdolnych 
AKWIZYTORÓW za w 
prowizją. — Zgłoszenia d<r A®' 
ministracji „Ostatnich Wlaoj* 
mości Krak.“ pod „ZdoInT-
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